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D lild e  et tra pera!
(„Dziel i rządź").

Hasło powyższe, jak wskazuje jego łacińskie 
brzmienie, znane i stosowane było już w staro­
żytności u Rzymian wobec podbitych szczepów, 
w  naszych czasach stało się naczelną zasadą 
i drogowskazem rządów Rosji carskiej i c. k. Mo- 
narchji austrjacko-węgierskiej.

Nic dziwnego.

Państwa te powstały z podboju różnych lu­
dów, chcąc panować nad niemi trzeba było ludy 
te osłabiać, dzielić i waśnić, a w obrębie każdego 
szczepić nienawiść jednego stanu do drugiego 
jednej klasy ludności do innej.

W  ten sposób dzieląc, mącąc , rządzili car i 
cesarz.

Taki sposób' rządzenia, jak wykazały dzieje 
Rzymu, Rosji carskiej, Austrji, wcześniej czy póź­
niej musi doprowadzić do katastrofy, dlatego też,
0 ile hasło, to „dziel, mąć i rządź" można zrozu­
mieć u obcego rządu w stosunku do ujarzmionego 
narodu, gdy swój rząd, wobec własnego narodu 
niem się posługuje, wyrządza ciężką krzywdę 
państwu, a sobie gotuje zgubę.

Polskie Stronnictwo ludowe, mimo wściekłych 
ataków i oskarżeń z prawej strony, że kokietuje 
lewicę, oraz ze strony lewicy za „zaprzedanie się" 
Witosa panom, dumne jest z tego, że doprowa­
dziło do rządu większości polskiej, a następnie do 
rządu koalicyjnego, gdzie na jednej ławie zasiedli 
obok siebie endek Grabski, wyzwoleniec Thugutt, 
socjalista Barlicki, piastowi ec Kiernik.

Historja poczyta to Witosowi i Klubowi Piasta 
za niewątpliwą zasługę wobec państwa i ludu, że
przyczynili się do zastąpienia hasła ..dziel i rządź" 

innem
łączmy się

„wszyscyśmy tu bowiem kmiecie polskiej ziemi
1 nikomu nie wolno wymawiać się od związku 
pracy pod karami wielkiemi, które na naród stąd 
spadają".

Przyszedł przewrót majowy i rządy pomajowe.

Parokrotnie oświadczał prof. Bartel, stale za­
pewnia prasa sanacyjna, że rząd obecny nie wal­
czy ze społeczeństwem, tylko z partyjnietwem 
tak rozbujałem, tak istotnie szkodliwem dla pań- 

Stw 21. i
Minister Skarbu stale podkreśla w swych mo­

wach z trybuny sejmowej, a ostatnie expose za­
kończył powtórzeniem znanej prawdy, że stwo­
rzenie dobrobytu wymaga szeregu lat planowych 
wysiłków, opartych na współpracy rządu i społe­
czeństwa.

Ktokolwiek cośkolwiek orjentuje się w poło­
żeniu gospodarczem i politycznem państwa, wie 
doskonale, że współpraca taka staje się wprost 
koniecznością dziejową, przykazaniem narodo- 
wem.

Czy współpraca taka istnieje?

Niestety!

Nigdjł jeszcze nie było tak skłóconego i roz­
dartego na strzępy społeczeństwa jak dziś, do tej
współpracy jakże daleko i coraz dalej. 

Dlaczego?
Kto ponosi winę tego, że w Polsce odżyło 

hasło
„m ą 'ć  i r z ą d  ź“ ?

Nie trzeba żadnej przenikliwości, żeby stwier­
dzić, że wina nie leży po stronie społeczeństwa, 
a jeśłi —  to tylko w małej części.

Winowajcy są znani.

A  gdzie jest wina, musi być kara.

Oby tylko kara ta spadła na prawdziwych wi­
nowajców.

Oby hasło „mąć i rządź“  nie zemściło się na 
naszej przyszłości, aby Rzeczpospolita nie ponio­
sła wielkiej, niepowetowanej szkody, bo że szko* 
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dę ponosi powszechnie wiadomo.
Jan Brodacki.

O statn i d M §  Lwowa.
W  ostatnich dniach października 1918 roku, 

Polska Komisja Likwidacyjna;w Krakowie otrzy­
mała wiadomość, że Ukraińcy przy pomocy woj­
ska austrjackiego przygotowują zamach, mający 
na celu opanowanie Lwowa, a co za tem pójść 
by musiało i opanowanie Małopolski WschodTuei.

Po naradzie z kilku członkami Komisji, wyje­
chałem w dniu 29 października do Lwowa dla zba­
dania sprawy na miejscu. Zaraz rano na drugi 
dzień, zetknąłem się z prof. Juljanem Nowakiem, 
przyszłym prezesem Rady Ministrów, przebywa­
jącym od kilku miesięcy we Lwowie. Przedstawia­
jąc mu swoją misję, zapytałem czy nie wie o rze­
komych zamiarach Ukraińców. Uznał to za rzecz 
niemożliwą.

Ponieważ odpowiedź jego wydawała mi się 
niewystarczającą, udałem się do innych znajo­
mych i odpowiedzialnych osobistości po informa­
cje.

Między innymi rozmawiałem z pp. Voglem, 
Stesłowłczem, przedstawicielem Rady miejskiej 
p. N., ziemianinem Gł., a pośrednio informowa­
łem się u dyrektora policji p. Reilendera.

Obawy moje przyjęli dość lekceważącemi 
wzruszeniami ramion i zapewnieniem, że to 
wszystko bajki.

Gdy wychodziłem z biura profesora Nowaka, 
posłaniec specjalny wręczył mi list namiestnika 
br. Huyna, zapraszający mnie do siebie i to na­
tychmiast. Zdziwiłem się niepomiernie, gdyż naj­
pierw nie myślałem, by on wiedział o moim we 
Lwowie pobycie, gdzie chciałem być incognito, 
następnie samem zaproszeniem namiestnika, 
z którym nie utrzymywałem żadnych stosunków.

Po naradzie z prof. Nowakiem zdecydowałem 
się pójść.

Namiestnik wyszedł po mnie aż na schody, 
prowadzące na I  piętro, prowadząc mnie przez 
kilka pokoi. Po oddaleniu służącego, pozae -kał 
drzwi za nami, a kiedy weszliśmy do ostatniego 
pokoju, zaczął bardzo wolno i drżącym głosem 
mówić:

„0  Pańskim przyjeździe do Lwowa dowiedzia­
łem się zaraz, gdy Pan stanął na dworcu, donie­
siono mi również u kogo Pan był, z kim i o czem 
rozmawiał, to się też o to Pana nie pytam.

Jak Pan widzi, państwo austrjackie rozpada 
się w gruzy i ginie; ja byłem długoletnim jego 
urzędnikiem, nic dziwnego, że mnie żal rozdziera, 
wyście doczekali chwili powstania własnego wol­
nego państwa, szczerze wam tego winszuję.

Wrogiem Polaków nie byłem nigdy, a Pan 
sam przyzna, że na mojem ciężkiem stanowisku, 
starałem się robić dla was co tylko było możliwe, 
mimo czestej opozycji centralnego rządu.

Spodziewam się, że Pan odegra w Państwie 
polskiem poważną rolę, proszę, jeśli zajdzie po­
trzeba, o mnie rozbitku pamiętać".

Pytania moje dotyczące Ukraińców zbywał la- 
konicznemi, nic nie mówiącemi odpowiedziami, 
wskutek czego sprawy tej nie poruszałem więcej.

W  pewnym momencie, spoglądając niecierpli­
wie na zegarek, powiedział: „N ą  Pana czas, więc 
Pana ńie zatrzymuję, Panu nic nie grozi, lecz le­
piej wyjechać".

Pożegnał mnie niezwykle serdecznie.
Wyjechałem pierwszym pociągiem jaki odcho­

dził ze Lwowa, kiedy zaś dojechałem do Prze­
myśla, otrzymałem w wagonie od kolejarzy wia­
domość o zajęciu Lwowa przez Ukraińców.

Wincenty Witos.

VI. Walna Ztazd 
Zwioiho Hallerczghów.
W dniach 3 i 4 listopada obradował zjazd Związ­

ku Hallerczyków we Lwowie. Armja gen. Hallera 
składała się w olbrzymiej większości ze synów cbtop- 
skich, którzy bądźto służyli od r. 1914 w drugiej 
Żelaznej Brygadzie Legjonów Polskich, bądź też 
wstąpili do armji we Włoszech, jako austrjaccy jeń­
cy wojenni.

'Przyjazd gen. Hallera, który przypadł następna 
go dnia po znanych terrorystycznych zamachach 
Ukraińców na pomniki na grobach poległych i na 
policję, wywołał u ludności Lwowa entuzjazm. Mło­
dzież wyprzęgła konie i sama zawiozła generała do 
miasta.

Jedną z pierwszych uchwał zjazdu była deklar 
racja, że Związek Hallerczyków pragnie zgody 
z bratnim ruskim narodem, ale każdy zamach prze­
ciw Państwu polskiemu odeprze siłą.

Jedną z bardzo ważnych spraw, które na zjei- 
dzie uchwalono, jest sprawa patentów, poświadcza­
jących udział w walce o .niepodległość i całość Rze­
czypospolitej. Sprawa ta jest bardzo piękącą, bo już 
Bogu dzięki szczęśliwie mija dziesiąty rok niepod-- 
ległości Rzeczypospolitej, a ci, co o nią -walczyli, 
nietylko nie mają na to żadnego dokumentu, który­
by mogli zostawić sweim dzieciom i wnukom, ale 
zwykle nie posiadają nawet żadnych dokumentów 
z tych wielkich czasów.

Zjazd uchwalił również zwrócić się do P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, rządu polskiego, tudzież óo 
międzynarodowego związku byłych wojskowych 
ententy zw. ..Fidac", ażeby poczyniono odpowiednie 
starania, by ze względu na krew wylaną przez
H. Brygadę i Armję Hallera dla wspólnego zwycię­
stwa nad Niemcami, przyznano Polsce mandat kolo- 
nialny nad Kamerunem, który się należy Polsce pC 
Rzeszy Niemieckiej. Uczestnik.

*
«
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Lcplcf p lR © , u li m m
Od dawna wskazywaliśmy w  „Piaście na 

stosunki panujące we "Wschodniej Małopolsce. 
W szeregu artykułów wykazywał-śmy, że ohecna 
polityka sanacji stosowana w Małopolsce Wscho­
dniej jest w najwyższym stopniu dla Państwa 
szkodliwą. Ze wzglądu na dekret prasowy g_os 
nasz w  tej sprawie musiał być temperowany, ha 
szczęście i w pismach sanacyjnych ukazują się 
artykuły będące dzwonieniem na alarm.

Pomżej zamieszczamy artykuł, który ukazał 
się w numerze 310 „Ilustrowanego Kuryera Co­
dziennego" z dnia 8 listopada p. t.:

GORYCZ I PÓL W E LWOWlE.
"Nadmieniamy, że wspomniana gazeta idzie po 

linji rządowej. Oto co pisze: , .
„Polityka, jaką prowadzi się wobec mniej­

szości rusińskiej, jest tak fatalna, że z jednej 
strony wywołuje wśród Ukraińców coraz . ' ®
rozzuchwaleni, a wśród społeczeństwa polsk ego 
■wątpliwość, czy żyje u siebie w kraju, w_ Polsce, 
i czy cieszy, się prawami narodu conajmniej rów- 
now"rawnionego(!)...

Zdumienie musi ogarnąć, gdy czytelnicy_ nasi 
w Ustach stwierdzają, że Polacy we Lwowie są 
do tego stopnia teroryzowan* na niektórych uli­
cach, jak np. na ul. Ruskiej, że wstrzymują się 
od mówienia po polsku!!! Wykorzystując np., te 
ulicą Ruską zmierza kilka kobiet polskich,  ̂Ge- 
roje ukraińscy wypadają z bramy i na widok 
Polek zaczynają wołać:

—  Za San!
I niema nikogo, ktoby ujął się za napastowa­

nymi kobietami i ukarał doraźnie hajdamacki, b 
bohaterów za gwałt publiczny! Takie wypadki 
są coraz czestsze, a bezkarny ich epilog podnieca 
i rozzuchwala zaciekłość ukraińską. Jeśli fakty 
te będą dłużej cierpiane, to niewątpliwie zacznie 
się Lwów  z czasem przemieniać w jakiś bastjon 
ukrainizmu, w którym gościć będą wywrotowcy 
» podżegacze ruslńscy.

Do tego nrzyłącza się to, że Rusini, czując 
'jfekąś nrzeczulońą opiekę i bezwzględne poparcie, 
k dnia na dzień wykupują coraz wiecej nierucho­
mości we Lwowie. Pieniądze na ten cel nie po­
chodzą od Ukraińców —  są to pieniądze wydo­
bywane agitacją z Ameryki, a przedewszystkiem 
„cienłą ręką44 otrzymywane z... Berlina!...

Ooraz częściej pojawiają sic na ulicach Lw o­
wa nowe sklepy z wywieszkami I napisami wy­
łącznie w języku ukraińskim. Są to przeważnie 
sklepy z towarem luksusowym. Właściciel sklepu 
nie wiele ma wspólnego z handlem, a towar jego 
nie może nawet liczyć na zbvf, wśród ubogiej 
klijenteli ukraińskiej. Lecz sk'ep ten istnieje 
w tym celu, aby nanisami ukraińskimi świadczy! 
nazewnątrz o „ukraińskim44 charakterze miasta. 
Pieniądze na ten cel płyną st-uga do Lwoyva 
z zagranicy.

Podczas gdy dawniej urzędnicy polscw naro­
dowości rusloej zrówn mi byli ze wszysbkiemi 
inne mi i dowolnie w miarę potrzeby przenoszeni 
po obszarze Rzeczypospolitej, —  to dziś urzędni­
cy niscy zmobilizowali się wyłącznie w Mało- 
nolsce Wschodniej, a wszelką piróbę przeniesienia 
ich do innej części kraju, unicestwiają inter- 
wencjam* pose1slriemi. Rząd centralny zaś jest 
w tym kierunku tak „liberalny", że ulega naci­
skowi pod pozorem tolerancji i liberalizmu. To 
też od-ywaią się głosy —  lepiej w Polsce być 
urzędnikiem obcej narodowości(!) —  gdyż temu 
krzvwdy nie pozwolą zrobić!!!...

W  ten sposób Wschodnia Małopolska uzyskała 
całe kadry urzędników ukraińskich, którzy wię­
cej zajmują się agitacją i nodburzaniem ciemnych 
mes, a niżeli pracą dla naństwa —  gdyż temu ra­
czej starają się szkodzić.

Oczywiście, że społeczeństwo polskie, widząc 
fę  bezradność i dezorganTzację "czynników miaro- 
dilnych i to groźne zmobilizowanie kadr urzęd­
ników agitatorów, opłacanych z polskich kieszeni, 
czuje się we Lwowie jak na wulkanie i popada 
w stan zupełnej depresji.

Dziś kura+orjumf!) ^szkolne we Lwowie skła­
da się w jedne- trzeciej części z szow5nistów 
ukraińskich. Gdzie sięgnąć, czy to do urzędu wo­
jewódzkiego. czy do inrekcji kolejowej we Lw o­
wie. włdzi się wszędzie Rusinów, i to wsławio­
nych w krwaw? nh buntach roku 1919/1920(!!!1, 
Dyrektorem wydziału pierwszego lwowskiej dy­
rekcji kole;rwej jest Rusin, który w czasie walk 
o Lwow... był komendantem ukraińskim dworcaf!!
: ” a .*em stanowisku Wsławił s?ę jako słynny po- 
'akozerca.

Czytelnicy nasi zwracają nam dalej uwagę, że 
fcraawe wypadki w dniu 1 listopada nie były 
c-ems zgoła nieoczekiwanem, czemś, co mogłoby 
zaskoczyć władze. Już w ostatnich dniach paź- 
dz «rr ka akiy prowokacji na ulicach miasta
ctmui.r O A__ t  i I 4

ogólnie mówiono: Tu zanosi się na jak }ś krwawą 
zawieruchę!

"Wszyscy o tern wiedzieli —  n.e wiedziały 
tylko o' tern władze miejscowe —■ i nie wiedziała
0 tern Warszawa. I stąd tak poważna liczba ofiar. 
Ukraińcy bowiem oddawna byli zorganizowani
1 uzbroieni, a natrafili na bezbronne społeczeń­
stwo polsfe i na nieporadność władz bezpieczeń­
stwa, które nie wiedzoały, jak w czasie krwa­
wych wypadków zachować się, aby... nie narazić 
6ię Warszawie

Warszawa wpatrzona w  czcze hasło: „Nie'
drażnić Ukraińców", nie widzi nawet potrzeb 
swego kresowego miasta. Dość tylko powiedzieć, 
że Lwów nie ma dotychczas oddziału P. K. O., 
a co jeszcze bardziej śmieszne, we Lwowie nie 
buduje się. radjostacji nadawczejf!), aby wykła­
dy i koncerty, nadawane w języka polskim, nie 
„drażniły4* agitatorów ukraińskich...

Dopóki tego rodzaju stan rzeczy ,-pomn'ejsza- 
nia ludności polskiej, kosztem źle pojętej tole­
rancji wobec Ukraińców trwać będzie, tak długc 
społeczeństwo polskie we Lwowie ulegać będzie 
depresji i przygnębieniu.

Nie potrzeba zaś tłumaczyć, jak fatalne mogą 
być następstwa tego rodzaju nastroju ludności 
polskiej w mieście kresowem. Ludność widzi, że 
wszeMtie jej wysiłki, że bohaterstwo „Orlnt44 —  
wszystko to zostało w lekkomyślny sposób znrar- 
nowene.

Dziś jest gorzej(!), jak było w łatach 1919— 
1920, bo dziś ukrainizm idzie niehamowanym po 
chodem, i to nie rewolucyjnym, lecz korcesiono- 
wanym przez państwo! Pieniądze zaś, które obli 
cie płyną z Berlina i Ameryki na raccr sztucznej 
ukrainizacji Lwowa, podcinają nogi i ducha spo­
łeczeństwu polskiemu.

Lwów umiał walczyć z krwawemi hordami 
Konowalców czy Melnvków, Sie nie umie walczyć 
z ruchem ukraińskim, który wyraźnie jest fawo­
ryzowany! I  dlatego dzisiaj z listów, jakie otrzy­
mujemy, bije gorycz i zwątpienie...4'

Taki artykuł ukazał się w piśmie prarządc.-
wem.

A  coto pisał „P iast" jeszcze 'dnia 12 czerwca 
1927 roku? w artykule świetnie ujmującym sto- 
surki panujące w Małonolsee "Wschodniej p. t- 
„Moje s^osłr^eżema w1 Małopolsce Wschodniej44 
pisał W  Witos. "

Po stronie ludności polskiej, atutem niesły­
chanej wprost waigi jest w ła.sna państwowość 
i rządy pozostające w  polskim ręku.

Tak przynajmniej być powinno i tegc się tam 
spodziewano.

Tego jednak zupełnie nie widać i owszem 
lin ja polityczna, szczególnie w ostatnich czasach 
+am stosowana (było to w  pierwszej połowię 1927 
roku. Przyp. red l jest dla ludności polskiej zu- 
nełnie niezrozumiałą, a przytem kompromitującą 
i szkodliwą. Stanowisko kompromisowe i ustęoo- 
wanie bez powodu i potrzeby przed uroszczenia- 
mi jest przez Ukraińców uważane za słabość 
rządu i powoduje coraz większą zuchwałość i le­
kceważenie frd: Państwa, jck rządu i jego orga
now.

strony Rusinów były tak rażące i nieznośne,
ze
że

Znoszenie szkół polskich lub ich ruszczenie, 
wyrabia u ludności przekonanie, że Polacy sami 
uznają, że nie mają tu czego szukać, a ludnoś* 
nolska wnrowadza w stan rozgoryczenia I nie­
pewności, graniczącą z rozpaczą. Inteligencja 
poLka.^ mi której opierało się życie polskie 
w  lwiej ̂ części i która, ma swoją chlubną kartę 
przeszłości, została rozbitą ! obezwładnioną przez 
sanację, jaka i -w tej warstwie jest przeprowa­
dzana. Obecnie wielka część, z obawy utraty po­
sady, a więc kawałka chleha przycupnęła i nic 
nie rob!, albo też zmienia szyld polityczny, a sta­
jąc się wierną rozkazowi, spełnia rolę rozbijania 
społeczeństwa polskiego na. straępy, patronuje 
stronnictwem w łaskach będącym, używając, a 
często i na.dużywąjac swojego urzędowego sta­
nowiska dc tych celów. Następstwa takiego po­
stępowania sa n3o~wykle przykre 1 niebezpieczne, 
bo nietylko się nic nowego nie tworzy, by nartą- 

■; z biegnącem życiem, lecz nlszczj się to, co 
było zbudowane pracą conajmniej całego poko­
lenia. Toteż wstyd pali i boleść ogarnia, ż“ Rusini 
radzą, sobie sami, a w  w"elu dziedzinach prześci­
gnęli nas o całe lata-

A  dalej.

„Społeczeństwu polskiemu trzeba przywrócić 
zac iwianą, jeśli nie wydartą wiarę w przyszłość. 
usunąć gnęHacą niepewność, wynikająca* z roz­
maitych zarządzeń, dać mu możność nłeferęno- 
wanei pracy i pomoc potrzebną, przestać łamać 
ustawy, deprawować ludzi i ich charaktery, ko­
rzystając z chwilowej przewagi. ITcrócić warchol 
stwo niektórych narty i, rozbijających lud i Rań-, 
two a wtenczas położenie się zmieni..

To jest jedyna droga do przeprowadzenia 
prawdziwej sanacji rzeczywiście niezdrowych sto­
sunków".

Niebnzroieezeustwc, które zagraża polskiemu 
stanowi posiadania i Państwu w Małopolsce 
Wschodniej zostało w  porę odkryte i w porę ufc - 
zała się przestroga —  wówczas zbagatelizowana.

Jesień.
Po ściernikach, zwiędłych łękach, sadach 
I  po gajach, co z nich liść opada,
Ohodzi Jesień cicha, smutna, blada.

Otulona, okutana, mgłami,
Często płacze cocami i dniami,
Jak ta matka wdowa z sierotami.

Na jej głowie, zwiędłych kwiatów wianek,
Co jej splaiał jej były kochanek,
Już umarły wiosenny poranek.

A  w jej rękach łodygi   badyle,
Z kwiatów wiosny, co ich Kwitło tyle,
W  łanach, polach, emętamej mogSe.

Choć jaśniejszy dzień się czasem wdzięczy,
I  ostatnia pszczółka jej zabrzęczy,
Ohodzi smutna w welonie pajęczym.

Do nikogo sercem się nie ganne,
Smutna snuje tęsknoty cmentarnie,
Aż w zawiei śnieżnej zginie marnie..,

JANTEK Z BUGAJA.

X e  S e j m n .

Współpraca w słowach, 
a w czynach.

W dniu 6 listopada b. r. odbyło się posiedzenie 
Sejmu, poświęcone dyskusji budżetowej, które tak 
ładnie zapoczątkował Minister "Skarbu stwierdzeniem, 
że „stworzenie dobrobytu wymaga szeregu lat pla­
nowych wysiłków opartych na współpracy rządu 
i społeczeństwa44.

Pierwszy zawał głos imieniem klubu F. P. S. Dr 
Marek, który nawiązując do ostatniego wywiaau 
marsz. Piłsudskiego z 1 lipca b. r.. gdzie mai szalek 
Piłsudski nazwa! poprzedni Sejm. Sejmem ladacznic, 
a obecny Sejm zasługujący ua to, by go bić i kopać 
oświadczył, - że wywiadem 4ym marsz. Piłdsudski 
rzucił rękawicę całemu społeczeństwu, wywiai ten 
był uderzeniem w godność i interesy Państwa pol­
skiego, poniżaniem czvnników ]>aństwowych, odbie­
raniem znaczenia przedstawicielstwa ludowego.

Następnie zabrał głos Ukrainiec Cn. cki, który 
w niebywały sposób nańadł na naród polaki i w myk 
przysłowia „Świnia drze wór i kwiczy" żali!: się na 
krzywdy podczas znanych wypadków we Lwowie, 
których winę wyłącznie ponoszą agitatorzy ukraińscy. 
Wykazał to dobitnie minister spraw wewnętrznych 
Składkowski, zestawiając liczbę ofiar w czasie zajść 
lwowskich. Zostało lekko rannych 9 osób narodo­
wości ukraińskiej, a ciężko 4 osoby narodowości 
polskiej, oraz 26 policjantów.

Przy końcu posiedzenia zapisał się "do głosu pre­
zes klubu Be-bh Sławek, który ustęp przemówienia 
posła Marka odnośnie do wywiadu marsz. Piłsudskie­
go nazwał „bezczełnem łajdactwem".

Po ten oświadczeniu zerwała się burza wyzwisk 
pod adresem Sławka na ławach socjalistycznych", 
którą z trudem uciszył marsz. Daszyński.
■ W ten sposób rozpoczęła się współpraca w Sej­

mie-

BidK — czy ni: MciiC?
W  dniu 6 listopada b. r. poseł Piotr ChwaUński 

z Klubu P. S. L. „Piast1' interwerjował u Ministra 
Spraw Wewnętrznych Sławoj-Składkowskiego w spra­
wie wydanego przez starostwo zarządzenia, dotyczą­
cego pizymusowego bielenia płotów na wsi.

P. Minister wyjaśnił p. posłowi Chwalińskiemu, że 
zarządzenie bielenia płotów odnosić sie miało jedy­
nie do miast i miasteczek, wsi zaś ouo nie obowią­
zuje Wobec tego, te zarządzenie to okazało się 
mylnie zrozumianem przez władze administracyjne 
w niektórych powiatach, p. minister Skiadkowsk" 
obiecał dać w tej sprawie wyjaśnienie organom sobie 
podległym.

S u d o m i e c  
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Cios dla drobnego roEfidws
W  poprzednim „Piaście" przytoczyliśmy komu­

nikat Państw owego Banku rolnego o wstrzymaniu 
pożyczek długoterminowych do ulokowania listów 
zastawnych Banku, ęo może nastąpić dopiero na 
wiosnę roku przyszłego.

Oo ten komunikat oznacza, o tem trafnie mówi 
organ P. S. L. Piasta „Wola Ludu‘‘ w Nrze 437:

„Krótko i poprosili mówiąc, bez i ibwijania 
w bawełnę, uwiadamia Państwowy Bank Rolny, 
by rolnicy nie liczyli w najbliższych miesiącach 
na długoterminowe pożyczki, gdyż Bank niema 
pieniędzy, a może je będzie miał dopiero na wio­
snę roku przyszłego, jeśli mu się uda znaleźć 
nabrorców na listy zastawne.
Od kilku już miesięcy napływały skargi na 
trudności w uzyskaniu kredytu w Banku rolnym. 
Skarżono się na to, że nawet ci, którym pożyczki 
już na papierze przyznano, nie mogą ich otrzy­
mać w rzeczywistości. Skarżono się wreszcie, że 
Bank w eposób bezwzględny ściąga dawniejsze po­
życzki nawet w okolicach, które zostały dotknię­
te klęskami elementarnemi. Sądziliśmy, iż jest 
w tych skargach dużo przesady. Dziś mamy 
wszelkie powody sądzić, iż były one słuszne, dziś 
Bank Rolny mówi sam: ,,nie spodziewajcie się, 
bo się zawiedziecie!"

Dobrze zrobił Bank Rolny, iż powiedział to 
otwarcie. Byłby zrobił jeszcze lepiej, gdyby to 
powiedział wcześniej, bo oszczędziłby ludziom, 
którzy liczyli n? pożyczkę, zawodu, strat i kosz­
tów. Tymczasem działo się zupełnie inaczej. — 
W  okresie wyborczym, kiedy chodziło o zdoby­
wanie głosów dla jedynki, wtedy szafowano po­
życzkami krótkoterminowemi na poczekaniu, 
wtedy obiecywano chłopom długoterminowe po­
życzki i na kupno gruntu i na budynki i na meljo- 
racje i na co kto cbce i ile kto zechce. Byle 
tylko głosować na jedynkę! Iluż to ludzi dało 
się skusić obietnicom? Ilu zachęcano nadzieją 
łatwych pożyczek do rozpoczęcia budowy, do 
kupna gruntu,, do meljoracji? A  dziś mówi się 
krótko i węzłowa/to: nie spodziewajcie się, bo się 
zawiedziecie!

Zahamowanie pomocy kredytowej jest praw­
dziwym ciosem dla wsi,' boleśniejszym, niż się 
niejednemu panu od zielonego stolika wydaje.

było nigdy. Ludzie plącą po 4, 5, a nawet 10% 
na miesiąc żydom i nieżydom. Płacą, bo muszą, 
choć ich to często do ruiny prowadzi. Łatwo po­
wiedzieć panu od biurka, np. „wstrzymaj się 
z budową domu, czy stajni lub stodoły!" wtedy, 
Medy. budynek się wali na głowę, łatwo jest po­
wiedzieć „wstizymaj się z dokupieniem zagona"; 
wtedy, gdy zagon przytyka óo miedzy i gdy 
dziesiątki rąk się po niego wyciągają. Życie pły­
nie, potrzeby gniotą, bieda doskwiera, nie cze­
kając wiosny.

Przemysłowcy, obszarnicy mają różne źródła 
kredytów, jeśli ich potrzebują Mogą zaciągać po­
życzki i zagranicą i zaciągają je nawet na lep­
szych warunkach niż w kraju. Dla drobnego 
rolnictwa zaś jedynem źródłem kredytu jest Bank 
Rolny -— i to źródło obecnie się zatyka, z przy­
najmniej przytyka! Jest to powtarzamy, cios, 
który wieś odczuje bardzo boleśnie i którego nie 
zapomni.

Nie zapomni tembardziej, i i  dla innych i na 
inne cele pieniądze się znajdują. Pomijam już to, 
iż znalazły się na wybudowanie „marmurowego 
pałacu" za sumę 10 miljonów złotych dla Banku 
Rolnego, pomijam już to, że z części pożyczki 
amerykańskiej, która miała pójść na cele rolni­
cze, dwie czwarte przeznaczono dla obszarni­
ków, a tylko jedną czwartą dla drobnych rolni­
ków. Pomijam to, a wskażę na budżet, który 
"Ośnie z roku na rok w wydatkach i w którym 
znajdują się pieniądze i na budowę gmachów 
ministerjalnych i na budowę domów urzędniczych 
i na niezliczone podróże i przeniesienia i na uro­
czystsze przyjęcia —  na wszystko! Brak tylko 
w Polsce kilkudziesięciu miljonów złotych nie na 
darmochę, lecz na pożyczkę dla biednych chło 
pów, którzy je zwrócą z dobrymi procentami, a 
nadto przysporzą krajowi chleba!"

Krzesjan.

0  położenia 
gespetiaraem wsi 

w Małopolsce.
cze.

SZTUCZNE DOJRZEWANIE PSZENICY. W nor­
malnych warunkaih potrzebuje pszenica pięć mie­
sięcy, ażeby wyróść i dojrzeć. W Niemczech udało 
się ostatnio doprowadzić wzrost i dojrzewanie psze­
nicy w ciągu 13 tygodni. Stosowano do tego naświe- 

Nie jest tajemnicą, iż w ostatnich zwłaszcza cza-1 tlania lampy elektrycznej. Naświetlanie trwało. na
sach daje się odczuwać gwałtowny brak pienię­
dzy w kraju. Na wsi kwitnie lichwa, jakiej nie

dobę 16 godzin. Rośliny otrzymywały równocześnie 
specjalny pokarm. Ziarno dojrzało wspaniale.

Od czasu wojny popsuły się stosunki gospodar- 
Zaraz po wojnie były zniszczone gospodarstwa, 

lecz było dosyć pieniędzy, niestety nie było można 
nic za nie kupić, bo nie było potrzebnego towaru. Nie 
było narzędzi, nie było nawozów sztucznych, nie 
można było kupić ani odzieży, ani żywności, gdyż 
miljony morgów gruntu leżało nie obsiane, odłogiem. 
Powoli uprawiano grunta i obsiano, pobudowano 
zniszczone przez wojnę budynki, lecz pieniądze stra­
ciły wartość tak, że walizkami wożono marki na za- 
kupno ziemniaków i zboża do Warszawy do Mini­
sterstwa aprowizacji. Rozporządzenie Prezydenta 
z dnia 14 maja 1924 r. o przerachowaniu nale/wcości 
przekreśhle wkłady (lokacje) w Kasach oszczędności 
i u dłużników, wskutek tego kasy straciły kapitały 
obrotowe i rezerwowe, a ludność suaciła oszczędno­
ści często całego życia. Zyskali dłużnicy, którzy war­
tością kilku groszy spłacili nawet pokaźne długi. 
Były czasy, że pudełko zapałek kosztowało 50 tysię­
cy marek i wartością tego pudełka zapałek można 
było spłacić dług nawet 50 tysięcy koron, przed wo­
jenny. UstaDilizowano złotego, lecz ‘położenie rolni- * 
ków było bardzo trudne, bo przeciw rolnikom usta­
nowiono wyjątkowe prawa. Zniesiono wprawdzie po­
wojenne kontyngenty i ceny maksymalne, ale am . 
knięto granice dla wywozu płodów rolniczych. —  
Otwarto wreszcie granicę, ale wprowadzono opłaty 
wywozowe. W  roku 1925 od l  września zniesiono 
opłaty wywozowe i .od tego czasu zaczęło się po­
prawiać cokolwiek położenie rolników, lecz znowu 
przyszły klęski powodzi i gradów. Lata 1926 i 1927 
były dla rolnictwa klęską (przynajmniej w Mało- 
pclsce tak Dyło), Stąd zastój ogromny i przygnębie­
nie. Rząd przychodził z pomocą pożyczkami, ale to 
kropla w morzu, bo kredyt otrzymało we wsi kilku 
gospodarzy małorolnych i to po 50, a najwyżej po 
100 złotych, a reszta nie miała znikąd pomocy, więc 
zaciągali dług:' w kasach najbliższych, w sklepach, 
spółdzielniach i u żydów na pożywienie, na obsiew, 
podatki i t. p., tak. że dziś wszyscy zadłużeni. Rok 
obecny zapowiadał się bardzo źle z powodu nieprzy­
jaznej zimy i wiosny. Dużo żvta i koniczyn musiano 
przeorać i zasiać na nowo zbożem jarem, lecz przez 
cieple, chociaż bardzo suche lato urodzaje się popra­
wiły, ale paszy bardzo mało i niektóre plony, jak 
bobik, fasola łubin chybiły. Fiano i konicze z pierw-

t j t  Jk $ Potęga nafza w  ilości czytelników —
i  i  v f  w V V  I  •  zjednaj dziś jeszcze nowego prenumeratora.

Gen. BRONISŁAW GRĄBCZEWSKI

Ze wspomnfcń 
o Japo: li.

Pociągów osobowych nie było, tylko towa­
rowo-osobowe. W  środku długiego szeregu wa­
gonów towarowych stały zwykle 2— 3 wagony 
UL klasy i  po jednym I. i II., "różniących się 
tylko tern, że ławki I. klaisy były obite aksami­
tem, n . klasy suknem, a III. —  drewniane twar­
de. Pociągi przebiegały tyłkio 25 kilomei rów na 
godzinę, ale żarto z każdej stacji w każdą stronę 
odchodził pociąg co godzinę, t. j; stacje prze­
puszczały 24 pary pociągów, kiedy najlepiej 
obsłużona w  Rosji linja Moskwa i Petersburg, 
mająca 2 tory, przepuszczała także tylko 24 pary 
pociągów.

Bufetów na stacjach nie było, lecz na więk­
szych stacjach zjawiali się roznosic ie , sprzeda­
jący zimne obiady, ułożone w białych drewnia­
nych, bardzo eleganckich pudelkach, wielkości 
dużej grubej książki. Pudełka dzieliły się na 
dwie połowy: jedną wypełniał wspaniale ugoto­
wany ryż, drogą systematycznie ułożone: kilka 
suszonych drobnych rybek, trochę prasowanych, 
ugotowanych jarzyn i coś w rodzaju biszkopto­
wego ciastka z firmą, restauracji i z włożonemi 
do środka nowemi, ładnie odpolerowamemi pa­
łeczkami do jedzenia,. Kosztowało to 20 sen 
(20 kop.). Jadło się w wagonie i popijało her­
batą, którą trzeba było mieć z sobą, albo też za­
żądać od konduktora. Woda gorąca zawsze była 
w  wagonie przy ognisku. Wieczorem w oknach 
wagonów zjawiali się roznosiciele poduszek 
z waty w zupełnie świeżych powłoczkach, oo ko­
sztowało 25 sen. Poduszkę i pudełka od objadów 
zostawiało się w wagonie i zapewne konduktorzy 
przedmioty te zwracali właścicielom za speejalnem 
^ynagirod seniem.,

Ruch publiczności był ogromny. Wagony II. 
i HI. klasy —  przepełnione. Wagony I. klasy do­
syć puste, bo korzystali z nich tylko turyści, 
cudzoziemcy i wyjątkowo zamożni Japończycy, 
albo wysocy dygnitarze japońscy.

Raz w drodze z Tokjo do Niko do wagonu 
I. klasy, w którym siedziałem sam jeden, wszedł 
jakiś Japończyk, odprowadzany z wielkiemi ho­
norami przez otoczenie. W  drodze poznaliśmy się.

Pokazało się, że był to główny dyrektor 
kolei państwowych. Znał doskonale Europę, 
Rosję i Amerykę Północną, bo wszędzie studio­
wał kolejnictwo. W  rozmowie powiedział: „Pana 
zapewne rażą nasze wąskotorowe- koleje, brak 
stacyj i wszelkich na nich urządzeń. Lecz cóż 
robić! —  Japonja jest krajem biednym! Bo roz­
woju handlu i przemysłu potrzebujemy dużo ko- 
leji, jak najwięcej nowych linij. Wskutek tego 
budujemy je jak najoszczędniej i staramy się 
uruchomić jak najwięcej pociągów, żeby ożywić 
ruch towr rowy. Wspaniałe stacje, luksusowe po­
ciągi i wszelkie drogo kosztujące inwestycje Ja- 
oonja posiądzie ale dopiero za 25 lat.

Otóż w ciąsru ostatniego pobytu w Japonji, 
w lutym i w marcu 1920 roku, przekonałem się. 
że ów dyrektor miał słuszność. Cała Japonja po­
kryła się niezliczoną siecią linij kolejowych. Luk­
susowe pociągi z pulmanowskiemi wagonami i re­
stauracjami przebiegają cały kraj, utrzymując 
bezpośrednie połączenie między portami i więk- 
szemi miastami. Morze wewnętrzne nie tamuje 
obecnie połączenia kolejowego między wyspami 
Nipon i Kie-siu, gdyż dziesiątki ogromnych że­
laznych promów przewozi całe pociągi, wraz 
z wagonami towarowemu

O bajecznym prawdopodobnym rozwoju ko­
munikacji w Japonji można sądzić chociażby 
z tego, że gdy w roku 1896 między Tokio a Jo 
Kohamą ułożone były tylko dwa tory dla wąsko­
torowe; kolei, to obecni© na tej samej drodze na­
liczyłem 28 terów, rozbiegających się w rozmaite 
strony i oprócz tego dwa tory do ogromnych 
wagonów kolei elektrycznej, która biegnie co 
parę minut, zatrzymuje się co parę kilometrów

i stanowi niezrównaną komunikację ooómtiejską. 
Wszystkie te pociągi odchodzą z drugiego piętra 
wspaniałych dworców w Jokohamie i Tokio, 
niestety zniszczonych w czasie ostatniego ka­
taklizmu.

Chciałbym jeszcze przytoczyć dwa fakty, 
świadczące o niezrównanym talencie Japończy- 
ków w przystosowaniu kultury europejskiej do 
potrzeb kraju i przytem z najmniejszą stratą 
śroaków materialnych.

W  roku 1896 spędziłem w Japonji pięć mie­
sięcy, chcąc dobrze noznać najbliższych sąsia­
dów rosyjskiego Dalekiego Wschodu (dokąd je­
chałem na kilkuletnią, służbę) nie z okien wa­
gonu i balkonów w  hotelu, lecz z osobfcnego ze­
tknięcia się z krajem i ludnością, Prosiłem więc 
posła rosyjskiego o uzyskanie dla mnie odpowie­
dniego pozwolenia i z Niko do Simonoseki prze­
strzeń oko ło ,800 kim. przeszedłem pieszo lub 
przejechałem w- rykszach.

Byłem wtedy w Oten. Jest to śliczne mia­
steczko na brzegu olbrzymiego jeziora Biwa, oto­
czonego ze wszech stron wysokiemi górami. Mia^ 
steczko to wtedy stało się głośne i przyciągało 
tłumy turystów z powodu, że tu właśnie Miko­
łaj II., będąc następcą tronu, odniósł ciężką ra­
nę w głowę, która osłabiła w  pewnym stopniu 
stan jego umysłu i pozostawiła stała niechęć do 
Japończyków.

Zamach ten, jak wiadomo, dokonany przez 
jednego z samurajów, będącego na warcie hono­
rowej w Oten, polegał na tem, że "w chwili, gdy 
cesarziewicz wysiadał z ryfcszy, samuraj ciął go 
pałaszem w głowę. Oesarzewicz upadł. Samuraj 
chciał jeszcze raz uderzyć, lecz został, powalony 
uderzeniem kija przez królewicza Mikołaja grec­
kiego. który towarzyszył w podróże późniejsze­
mu Mikołajowi II. i jeonał w następnej rykszy. 
Cesarzewicza zaniesiono do najbliższego domu, 
skąd po opatrunku odwieziono na pokład krą­
żownika „Pamiat Azowa". Podróż naokoło świa­
ta została przerwana, i oesarzewicz przez Włady- 
wostok i Syberję wrócił do Petersburgu.
1 (Dokończenie nastąpi).
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szego pokosu były nieszczególne, a z drugiego pra­
wie nic nie zebrano. Ozime zboża przy omłocie dobrze 
sypią. Ziemniaki zdawało się, że nawet nasienia nie 
wrócą, jednak po kilku wrześniowych deszczach po- 
prfrwiły się znacznie tak, źe plon "wydały bardzo 
obfity, tylko, że są bardzo młode, więc jest obawa, 
że się będą psuć w zimie.

Naogół rok ten możemy zaliczać do lepszych lat. 
(Podobno w niektórych okolicach, jak słyszałem, ko­
ło Tarnobrzegu, no i tam, gdzie grady wybiły jest 
wielka bieda). Mimo to położenie włościaństwa jest 
bardzo ciężkie, głównie dlatego, że są obdlużeni, a 
zarobku nigdzie niema. Rolnik małorolny, posiada­
jący 2 do 5 morgów gruntu omego, nie może sprze­
dać zboża, ani ziemniaków, bo ich potrzebnie na 
wyżywienie siebie i rodziny. Może sprzedać trochę 
nabiału, jak jaja, masła i mleka, któreby chętnie sam 
zjadł lub jego dzieci, ale im dać nie może. gdyż po 
trzebuje na sól, naftę,-m^dło, wreszcie na koszulę, 
buty i jakąś odzież, ale niema czem płacić długów 
i procentów. Najgorsze są te "wysokie procenta 10 
do 13% i to tylko w Banku Rolnym procent wynosi 
około 10%, zaś w innych kasach 12 do 13 procent, 
oprócz innych kosztów, jak blankiety wekslowe, rę- 
czyciele, podróże i t. p. podczas, gdy gospodarstwo

rolne nawet w najlepszym roku nie przyniesie nawret 
6 procent.

Na tak wysoki procent, pożyczka rolnika nie 
wspomoże, ale o ile niema z innych źródeł jakiegoś 
dochodu, to go doprowadzi do ruiny.

Nietylko rolnictwo, ale także przemysł i handel 
ciśnie wysoki procent, lecz ci potrafią koszta prze­
rzucić ua konsumenta, ale rolnik tego nie potrafi, bo 
nie on stanowi o cenach swoich produktów. Jesteś­
my chyba jedynem państwem wśród narodów cywi­
lizowanych, gdzie tak wysoka stopa procentowa pa­
nuje. Dlatego trzeba być bardzo ostrożnym z zacią 
ganiem pożyczek i tylko na takie potrzeby, które 
się opłacają, jak kupno nawozów sztucznych, kupno 
bydła i drenowanie bardzo dobrych gruntów i t. p. 
Oczywiście w razie głodu, tonący brzytwy się chwy­
ta. Przed wojną przy 6% pożyczkach dorabiali się 
ludzie, ale dzisiaj przy tych warunkach, wśród jakich 
żyjemy i przy 6% pożyczce byłoby trudno. Przemysł 
jest chroniony wysokiemi cłami przed konkurencją, 
a jego wywóz popierany zagranicę, lecz rolnictwo 
niema obrony i owszem są zakazy wywozu i spro­
wadza się zboże dla obniżenia cen w kraju. Inaczej 
traktowane jest rolnictwo w Niemczech i Ozpchach. 
Rolnikom należy się takasama opieka i obrona, jak 
i przemysłowi. A. Sredniawski..

W ia d o m o śc i xe śmPaźa. 
Niemiecka bezczelność.

Odbył się i_ieda/wiiio w Berlinie zjazd Niemców, 
którzy niegdyś mieszl cli w Pozoańskiem. W  zjeź- 
daue brał udział między innymi były prezydent mi­
nistrów Bulów. Wszyscy mówcy wyrzekali na to, że 
„Poznańskie zostało bezprawnie oderwane od ma­
cierzy niemieckiej'4. Na zakończenie zebrani wysłali 
dio prezydenta Niemiec Hindenburga telegram, w któ­
rym wyrażają przekonanie i wiarę, że „Poznańskie 
wrócr jeszcze kiedyś na łono niemieckiej ojczyzny**.

Nie jest to dla nas rzeczą nową, że Niemcy nie 
obcą się pogodzić z obecnemi swemi granicami i

ciągle mówią o konieczności ich zmiany. Ale żeby 
wmawiać w świat, że Poznańskie jest ziemią „od­
wiecznie niemiecką**, oderwaną od „macierzy nie- 
mieckiej** —  na to trzeba już doprawdy buty i bez­
czelności germańskiej, która nie zna miary.

A  u nas, miast zwrócić uwagę na te nieustające 
knowania niemieckie, miast jednoczyć społeczeństwo, 
rozbija się polskie organizacje, walczy się z polskie- 
mi ugrupowaniami, jakby to od nich groziło pań­
stwu niebezpieczeństwo. Cby się to kiedyś na nas 
nie pomściło!

-OQO-

Usłąpienie rządu Puankarego.
FRa Nł JA.

pitząd jedności narodowej**, na czele którego stał 
Pnankare, podał bię do dymisji. Prezydent Francji, 
Dumerg, dymisje przyjął.

Utworzony z końcem lipca 1926 r. rząd Puan- 
kar go, w chwili groźnej dla Francji, kiedy frank 
spadał gwałtownie, a spadek pieniądza zubożał 
w asropny sposób całe społeczeństwo, potrafił wy­
wiązać się z przyjętych na siebie obowiązków. Dzie­
łem Puankarego było naprawienie błędów rządów le­
wicowych, odrodzenie finansowe Francji, stabili­
zacja franka, a przez to utrwalenie sytuacji politycz­
nej Francji.

Bezpośrednią przyczyną ustąpienia rządu była 
następująca sprawa.

W  „rządzie jedności narodowej*4 Puankarego 
zasiadało czterech ministrów radykalno-socjalistycz- 
nyóh, która to panja przy ostatnich wyborach do 
Izby poselskiej w maju 1924 uzyskała poważną licz­
bę 140 mandatów.

Ministrów ci ustąpili teraz z rządu na skutek 
uchwał kongresu tej partji, odbytego w ostatnich 
dniach w mieśme Angers.

Uchwały kongresu domagają się obniżenia kre­

dytów na obronę narodową, obniżenia podatku do­
chodowego i skreślenia w budżecie artykułów 70, 71 
i 71 b, które to artykuły przewidują częściowy zwrot 
skonfiskowanych po roku 1891 przez państwo ma­
jątków kościelnych. Artykuły te zabierają również 
przepisy o zezwolenie na powrót Dewnym zakonom 
do Francji, a między ir.nemi Jezuitom.

Ponieważ programu tego partja radykałów so­
cjalnych nie mogłaby przeprowadzić 'przy zachowa­
niu formuły jedności narodowej,, dlatego na skutek 
tych uctiwał czterej ministrowie radykahio-socjalni 
wystąpili z rządu, a premjer Puankare wyciągnął 
z tego konsekwencje i zgłosił dymisje całego rządu.

Przy przesileniu wybitną rolę odegra! Józef Kajo, 
senator tej partji (b. premjer, znany germauofil, 
uskarżony swego czasu o zdradę krajtt i skaizany 
na trzy lata więzienia, ułaskawiony na podsiawie 
amnestji). Właśnie senator Kajo' był twórcą tego 
programu, który na kongresie w Angers ' zugtał 
uchwalony.

Opinja społeczna we Francji, a także i większość 
parlamentu zdająca sobie dokładnie sprawę z tego, 
że P"ankar.3 uratował sytuację finansową Francji, 
jest za nim, 05 też tworzy obecnie nowy rząd.

------------ooo---------- -

Booicr prezydentom StZfećRMzofancR
AM F,HVKA i  u . . :  .  3 . I r . i • . .  . .AMERYKA.

Kandydat republikański Hoover uzyskał przy­
gniatającą większość głosów przy wyborze na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Hoower będzie 31 prezydentem Stanów.
Przy tej sposobności nadmieniamy, iż wybory ra 

prezydenta w Stanach Zjednoczonych, na okres
-ooo-

4-btni, są pośrednie. Najpierw wybiera „ię t. sv. 
elektorów, t. j. tych', którzy będą wybierać prezy­
denta; za parę tygodni elektorowie zbiorą się i prze­
prowadza forma1 ny wybór.

Przy obecnych wyborach" wybrano 444 elektorów 
republikańskich a 87 elektorów demokratycznych. 
'Wszyskich elektorów ma być 531)

„Prezydjum Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go ,,Piast“  podaje do wiadomości wszystkich 
władz i członków Stronnictwa, że z dniem 5-go 
list u pada b. r. p. Henryk Dzendzel przestał być 
sekretarzem naczelnym Stronnictwa.

Tymczasowe kierownictwo Sekretariatu Na­
czelnego powierzone zostało wiceprezesowi Stron­
nictwa p. posłowi Janowi Dębskiemu.

Wszystkie pisma i listy należy kierować pod 
adresem: Warszawa, Sejm, Klub P. S. L. „Piast4’ 
dla Sekretarjutu Naczelnego4*.

Sekretarjat Klubu  
P. S. L. „Piast44.

I racFio organizacyjnego
DACZNOSĆ WSCHODNIA MAŁOPOLSKA! 
Dnia 18 listopada b. r. odbędzie się we Lwowie 

w lokalu Stronnictwa przj uL Łozińskiego L. 6
0 godzinie 9 przedpołudniem Posiedzenie Zarządu 
Okręgowego i Rady delegatów P. S. L- „Piast*4 we 
Wschodniej Małopolsce z następującym porządkiem 
dziennym:
1) Referat o sytuacji politycznej i gospodarczej 

Fańotwa .wygłosi p. marszałek Rataj.
21 Sytuacja gospodarcza wsi —  p. Śmietana.
3) Sprawy kiedytu na wsi —  p. Kajmścińskl- 
1) Organizacje zawodowo-goopodarcze —  Ks. Panas.
5) Organizacja polityczna Wschodniej Małopolski —

p. A. Witos.
6) Oświata ludowa.
7) Wnioski i interpelacje.

Ze względu na wielką ważność obecnej sytuacji
1 zamierzoną zmianę Konstytucji Zarząd Okręgowy 
wzywa wszytskie organizacje Dowiatowe do przy­
słania <łolegatów.

ZARZĄD OKRĘGOWY P. S L. „PIAST*4 
w zast. Ks. Panaś.

Wspaniałe zgromadzenie
prezesa Witosa.

Dnia 28 października br. odbyło się w Wojna- 
rowej w domu p. Stanisława Miki zgromadzenie, 
z udziałem około 700 osób, na które przybył również 
p. prezes Witos oraz p. poseł Henryk Krzciuk 
z Dąbrowskiego.

Reprezentowane były gminy: Wojnarowa, Wil­
czyska, Chodorowa, Lipniczka, Jankowa, Stróże 
niżnie. —  Zebranie zagaił p. Adair Gryboś z Wil 
czysk, poczem zaproponował na przewodniczącego 
p. Józefa Steihofa, zastępcę p. J?na Włodarza, m. 
sekretarze p. Józefa Susa, na co zebrani jednogłosi.1*) 
się zgodzili.

Pierwszy zabrał głos p. prezes Witos, któ^y blisko • 
w ciwugodzinnem przemówieniu skreślił obecną sy­
tuację Państwa, stosunek Rządu do mas ludowych 
i jego gospodarkę.

Następnie p. poseł Krzciuk wykazał w swem 
nelnemj energji prz°mówieniu rozbijacką robotę in­
nych stronnictw i jej dla ludu skutki, zawezwał ze­
branych W szeregi „Piasta**, którego sztandar wy­
soko niesie niestrudzony w swej pracy p prezes 
Witos.

W dyskusji zabierali głos pp.: Jan Włodarz
Z Wojnaruwej, Wojciech W iat' oraz Adam Gryboś, 
który w prosty, lecz mądry nad wyraz sposób 
wykazał siłę organizacyjną, wzywając zgromadzo­
nych, by nareszcie raz zaprzestali być ODOjętni wo 
bec życia politycznego i nareszcie stworzyli siłę po­
lityczną, stając pod sztanda-ein wodza p. prezesa 
Witosa.

Poczem uchwalano odpowiednie rezolucje, po 
uchwaleniu których zgromadzenie przewodniczący 
rozwiązał.

P. prezes Witos, odjeżdżając, zegnany był przez 
ludność burzą oklasków. Józef Sus.

Wulkan Etna, znajdujący się na .Sycylji, wy­
buchł przed kilku dniami. Wybuchowi wulkanu to­
warzyszyły silne burze z błyskawicami i piorunami. 
Lawa, wydobywająca się z setek kraterów, spływa 
w dół. niszcząc wszystko na swej drodze. W miej­
scowości Mascali, liczącej 10.000 mieszkańców, 
z morza lawy sterczy jeszcze tylko wieża kościelna 
i szczyty kilku wyższych domów Pomnik ku czci 
bohaterów ostatniej wojny, który miał być w tym

Wybuch Etny,
czasie odsłonięty, został zatopiony wrzącą lawą. 
W dolinie poniżej miejscowości Mascali, lawa dosię­
gła 30 merów wysokości.

Strumienie lawy posuwają się ku morzu. Kilka 
wiosek i miasteczek jest ewakuowanych. Oddziały sa­
perów budują sztuczne kanały, by skierować bieg 
lawy do morza.

Masy lawy, wydobywającej się z wulkanu po­
krywają już przestrzeń 5 km. kwadratowych.

Z Żywieckiego.
NIELEDWIA.

7 października 1928 odbyło się zebranie tutejszych 
gosperdarzy w domu p. Jana Kurowskiego. Zebrania 
zagaił p. K«*rol Porębski. Zaproponował na przewod­
niczącego Józefa Drożdża, którego jedn igłośnie wy­
brano. P. Kurowski w krótkich słowach przemówił 
do zebranych, przypominając im, rok 192C, nawałę 
bolszewicką, cud nad Wisłą. Następnie zabrał głos 
Karol Porębski, przedstawiając zebranym działalność 
P. S. L. Pia-st i p, prezesa Witosa, oraz wezwał 
wszystkich zebranych, ażeby wstąpili do szeregów 
Piasta, co tez jednogłośnie ze mani uchwalili. Po 
przemówieniu p. K. Porębskiego zabierali głos- Lud­
wik Kurowski, przedstawiając zebranym, jak się mają 
organizować pod sztandarom Piasta. P. Antonina 
Gaweł wezwała wszystkie kobiety do organizowa­
nia się w Piaście. Sek-etarz.
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k a n o l d to nie wszystkie 
karmelki Śmietankowe 
iet* tylko te z napisem

inne choć
z podobnym  napisem 
są n a ś la d o w n ic tw a  mi.KANOLD

Kemu więc zależy na prawdziwych i najlepszych karmel- * n a  g #  M  g y i  j  
kach śmietankowych KAfiCLOA niechaj zażąda i baczy s i o w s  3 %  ■= „ ' i a  wJ

Wylazło szydło z worka.
Ilekroć ,JH. Kurjer Codzienny11, a zwłaszcza 

„Czas11 wspomną o reformie rolnej, dochodzą do 
zgodnego -wniosku, że przez parcelację.’ obszarów 
dworskich i rozdrobnienie ziemi zmniejsza się pro­
dukcja zboża i dopływ tego na rynek zbożowy. Nic 
błędniejszego nad ■ takie mniemanie. Jeżeli weźmie­
my do ręki statystykę produkcji rolnej z ostatnich 
dwóch lat sąsiednich państw, np. Czechosłowacji, 
Rumunji, czy gdzieindziej, to przekonamy 6ię, że 
wspomniane państwa w ostatnich latach wyprodu­
kowały zboża o 40—60% więcej, jak w latach daw­
niejszych. Dodać trzeba, że Czechosłowacja i Ru- 
munja przeprowadziły u siebie gruntowną parcelację 
większych obszarów ziemi pomiędzy chłopów.
■ Myli się ,.Kurjer11, gdy pisze, że chłopi nie sprze­
dają zboża, lecz używają go wyłącznie na wyżywie­
nie swojej rodziny i tuczenie nierogacizny.

W  Polsce, zwłaszcza w województwach zachod­
nich, największa ilość gospodarstw chłopskich, to 
gospodarstwa S, 5, 10-morgowe, a je&nafc prawie 
cale zapotrzebowanie pokrywa się produkcją gospo­
darstw chłopskich. Dwory nasze, albo zaraz po żni­
wach wysprzedają zboże wagonowo handlarzom i ci 
wywożą je za granicę, albo też trzymają nie wy- 
młócone w stertach, gdzie często pada pastwą poża­
rów, jak się często czyta w pismach.

Pisze „Kurjer11, że zapotrzebowanie na nawozy 
sztuczne jest na ogół słabe w stosunku do normy 
przedwojennej. Tak, to prawda. Bardzo to ujemnie 
wpływa na rozwój produkcji rolnej. Ale „Kurjer11 
widocznie zapomniał napisać, że drobne rolnictwo', 
zniszczone przez wojnę, nie jest w możności o wła­
snych siłach się podnieść do takiej przynajmniej 
normy, jak było przed wojną. Trzeba stwierdzić 
z całą stanowczością, że po odzyskaniu niepodległo­
ści, jedynie rządy p. Witosa większą wagę przykła­
dały do potrzeb drobnego rolnictwa, podczas gdy 
wszystkie inne rządy, bardzo mało dbały o rozwój 
tegoż rolnictwa.

Tern się tylko tłumaczy ogólne zubożenie wsi 
i  słaby rozwój produkcji rolnej. Wieś dzisiaj po­
trzebuje koniecznie długoterminowych kredytów na

odbudowę zniszczonych gospodarstw, na podniesie­
nie hodowli bydła, na nawozy sztuczne i t. p. po­
trzeby gospodarcze. Bez tego niema mowy o pod­
niesieniu się dobrobytu na wsi. Był czas, że gdy się 
chłopom trochę lepiej zaczęło powodzić, to „Kurjer11 
zamiast się cieszyć z tego, pisał niestworzone bajdy 
o złotych zębach, o fortepianach chłopskich, o pie­
niądzach rżniętych ze słomą na sieczkę i nazywał 
chłopów „pasko-piastami11. Zaś dzisiejszy wice- 
premjer p, Bartel chciał pod sąd oddać Witosa za 
to jedynie, że jako premjer rządu przeznaczył tro­
chę soli i nafty do rozdania za darmo pomiędzy naj­
biedniejszą. ludność.

Jeżeli się „Kurjerowi11 udało przy ostatnich wy­
borach pewną część chłopów otumanić, że głosowali 
według jego wskazówek, to teraz jest świętym obo­
wiązkiem dopilnować, żeby posłowie z „jedynki11, 
na których chłopi głosowali, dbali o dobro i postu­
laty tychże chłopów. Niestety, zaraz na pierwszych 
posiedzeniach nowego Sejmu pokazało się, że los 
chłopów bardzo mało tych panów „z jedynki11 obcho­
dzi. Chi01 ów potrzebowano tylko przy wyborach, 
teraz. trzeba się zająć tymi ludźmi, którzy kazali 
chłopom na „jedynkę11 głosować, t. j. urzędnikami, 
nauczycielami i t. p., aby im, broń Boże, czego nie 
zabrakło. Ty zaś, chłopie, haruj od świtu do nocy, 
płać coraz to większe podatki i nikt się ciebie nie 
zapyta, ozy masz co do ust włożyć i czy masz ozem 
okryć siebie i 6woją rodzinę. Rozmaite zaś „Kurjer- 
ki“  szyderczo piszą, żeby ziemi dworskiej nie parce­
lować, bo chłopi nie potrafią tyle wyprodukować, 
żeby starczyło na wyżywienie wszystkich mieszkań­
ców. Taką to zapłatę otrzymaliście chłopi ze strony 
„Kurjerka11 za ostatnie wybory. Do czasu, ale dzban 
wodę nosi.

My zaś, bracia chłopi, mając przykrą, nauczkę 
z ostatnich wyborów, powinniśmy tem silniej wszyscy 
stanąć w szeregach P. S. L. „Piasta11, gdyż w tem 
jedynie stronnictwie, będąc silnie zorganizowani, mo­
żemy sobie wywalczyć lepszą przyszłość.

A zatem wszyscy do szeregów „Piasta11!
Jan Szypuła.

1 tycia cmtyraityw w Argentynie.
n.

Podróż swą za ocean odbyłem z Tryestu, okrę­
tem włoskiej linji „Cosulich11 (która ma swe biuro 
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska L. 23).

Najgorszem złem dla wychodźcy, to brak znajo­
mości języka hiszpańskiego i dlatego emigranci 
w pierwszych dniach pobyt.u w Argentynie znajdują 
się w dość smutnem położeniu.

Po przybyciu do Buenos-Aires, emigranci zostają 
umieszczeni w t. zw „hotelu emigracyjnym11 i stam­
tąd zostają dopiero wvsyłani przez biuro pośred­
nictwa pracy, dokąd wpływa masowe zapotrzebo­
wanie robotników, przeważnie rolnych, w głąb kraju.

Wynagrodzenie robotników rolnych, w .czasie 
Żniw, które tu rozpoczynają się z początkiem 
grudnia, a trwają do^marca, wynosi 6 lub 7 pezów 
dziennie, wraz z całem utrzymaniem; przy pracy 
akordowej zarąbiają od 10 do 15 pezów dziennie. 
W ciągu zaś reszty miesięcy zarabiają przeważnie 
60 pezów, t. j. 25 dolarów miesięcznie i utrzymanie.

Ta część, która pracuje na roli podczas żniw 
sezonowo, pracuje po sezonie przeważnie przy bu­
dowie nowych linji kolejowych i dróg, gdzie można 
zarobić coś więcej, przy 8-godzinnym dniu pracy.

Co do ludności, to ludność jest przeważnie euro­
pejska, a najwięcej Hiszpanów i Włochów.

Argentyna, która dąży usilnie do kolonizowania 
swych tprytorjów, gdyż rolnictwo i Hodowla bydła 
są jej głównemi źródłami dochodów, nie daje jednak 
kolonistom ziemi zadarmo, ani też nie sprowadza ich 
na własny koszt.

Każdy, kto chce otrzymać ziemię w Argentynie 
* obszarów obecnie kolonizowanych, musi posiadać

kapitał na zakupno inwentarza i utrzymanie do 
pierwszych zbiorów.

Wśród licznych towarzystw kolonizacyjnych, 
powstał w roku 1923 Bank Polsko-Argentyński. Bank 
ten zakupił wielkie obszary w prowincji Santiago 
del Estero, położonej w strefie prawie że gorącej 
i parceln ;e je między zgłaszające się rodziny polskie 
i ruskie ria długo-terminowe spłaty, w cenie około 
20 pezów za jeden hektar. Koloniści jednak muszą 
posiadać około 400 dolarów gotówki na kupno in­
wentarza i utrzymanie do zbiorów. Pierwsi polscy 
koloniści mieli już po 2 latach własne traktory. 
Normalny typ farmera w Argentynie, to gospodarz 
na 200 hektarach, które prawie całe zasiewa psze­
nicą lub kukurudzą, zostawiając tylko cząstkę na 
paszę dla bydła.

Ponieważ wszystko tam robią maszynami, dlate­
go praca nie wymaga tyle trudi co u nas. W jed­
nym miesiącu, pługiem trójlemieszowym, ciągnionym 
8 kóńmd lub traktorem, jeden człowiek może zorać 
100 hektarów. Następnie w przeciągu dwych tygodni 
może zasiać pszenicę. W grudniu rozpoczynają się 
żniwa. W ostatnich latach rozpowszechniły się tu 
(szczególnie na południu), maszyny do ścinania 
pszenicy t. zw, „Cosechadory1̂  które dziennie wy­
konują pracę mniej więcej na 15 hektarach, w ten 
sposób, że maszyna ścina kłosy i równocześnie je 
młóci. Do obsługi takiej maszyny potrzeba dwóch 
ludzi; pierwszy prowadzi maszynę, drugi zeszywa 
worki już nasypane pszenicą.

Ponieważ nowe kolonje znajdują się w strefie 
prawie że gorącej, nasi emigranci nie bardzo tam

ciągną, natomiast zostają w prowincjach, gdzie 
dobry klimat, gdzie ziemia jest prywatną własnością.

Emigrant zaoszczędziwszy około i.000 dolarów, 
może sprowadzić swą rodzinę, wydzierżawić 100 do 
200 hektarów ziemi, płacąc dzierżawę 10% od zbio­
rów w naturze.

1.000 dolarów wystarczy zupełnie na zakup in­
wentarza i zasiewu, a gdy się ma pszenicę zasianą 
można otrzymać na kredyt w sklepach tak maszyny, 
jak i środki żywności, spłacając długi po żniwach.

100 hektarów pszenicy daje przeciętnie 1500 
worków, t. j. tysiąc centnarów. Jeden q pszenicy 
kosztuje podczas żniw 13 pezów, co daje ogólnie
13.000 pezów; dzierżawa kosztuje 1300, na zasiew 
zostawia się pszenicy 60 q, co równa się 10 pezów, 
a gdy na potrzeby wyda się w roku 4000 pezów, po­
zostanie na spłatę narzędzi i maszyn jeszcze 6700 
pezów. Z zaoszczędzonej gotówki zapobiegliwy czło­
wiek może. po kilku latach zakupić gospodarstwo 
na własność.

Mojem zdaniem nie powinny wyjeżdżać do Argen­
tyny całe rodziny, by tam iść na kolonję lub dzier­
żawę ziemi, wyzbywając się ziemi w Polsce. Najpierw 
powinien jechać czy to ojciec, -czy starszy syn, po- 
znać tamtejsze stosunki, nauczyć się języka, a do­
piero wówczas zagospodarowawszy się, mógłby spro­
wadzić rodzinę, by uniknąć smutnego rozczarowania 
lub oszustw. Stanisław Żaraowski.

Rośliny lekarskie 
w małych gospodarstwach.

W „Piaście Wielkopolskim11 Nr 226 nawołuje 
aptekarz Biegański do uprawy ziół lekarskich, wy­
kazując rentowność takiej uprawy.

Wspomina między inoemi, że obecnie jest już 
pora wysiewu rumianku wprost do gruntu, najlepiej 
po kartoflach lub burakach; również obecnie dobrze 
byłoby wysiać na rozsadniku walerjanę lub kozłek 
lekarski tak, abyśmy na wiosnę mogli rozsadę wy­
sadzić na właściwą plantację.

Nasienie rumianki’ na zasiew jednej morgi ko­
sztuje 20 zł., zbiór kwiatu daje 350—400 kg. po 
cenie za ładny tuwar 3—3.25 za kg, czyli 1.050 do 
1.280 zł. z morgi, zysk wyniesie zatem 1.030 do
1.260 zł., co zwróci stokrotnie nakład pracy, jaki 
włożymy w uprawę i  pielęgnację rumianku.

Nasienie walerjany na morgę kosztuje 30 zł. 
Zbiór korzenia następuje po dwóch latach I daje 
700, a nawet 800 kg po cenie mniej więcej 3 zŁ 
za kg., czyli 2.100—2.400 zł. z morgi. Zysk więc 
wyniesie 2.070— 2.370 zł., co również jest dobrą za­
płatą za nasze trudy.

Już te dwa drobne przykłady świadczą wymo­
wnie o opłacalności produkcji ziół lekarskich. Cho­
dzi tu zatem jedynie o trochę rzutkości i inicjatywy, 
której niestety często nam brakuje.

Z E G A R E K

T O  /ZCZYT PRECYZJI

P A M I Ę T A J o złożeniu swej cegiełki dla „ P i a s t a '1! 
ZiednuJ nowych czytelników i sympatyków.
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18 n. Maksyma B. 7 27 4 3
19 P Elżbiety wdowy 7 29 4 2
20 W. Feliksa Wal. 7 31 4 0
21 Ś. Ofiarowaaie N. M. P. 7 32 3 59
22 C. Cecylji P. 7 34 3 58
23 P. Klemensa P. 7 36 3 57
24 S. Jana od Krzyża 7 37 3 56
25 N. Katarzyny P. 7 39 3 55

SPŁONĘŁO 11 GOSPODARSTW. We tvsi Kun- 
cewicze w paw. baranowickimź powstał pożaj, który 
strawił 11 gospodarstw. Pożar powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem jednego z mie­
szkańców wsi.

BARBARZYŃSKA PROFANACJA KRZYŻA. 
W  Sosnowcu nieznani sprawcy zwalili z postumentu 
i rozbili w kawałki poświęcony przed dwoma tygo­
dniami krzyż u zbiegu dwóch ulic w mieście. Bar­
barzyństwo to wywołało wielkie oburzenie.

ŚMIERĆ OD SPADAJĄCEJ CEGŁY. Długopolski 
i  Witowa, przechodząc koło poczty w Zakopanem, 
nległ śmiertelnemu wypadkowi. Spadła nieszczęśli­
wemu na głowę cegła z nadbudówki drugiego piętra 
gmachu pocztowego. Przewieziony do szpitala, 
■marł.

ŚMIERĆ CAŁEJ RODZINY NA TORZE KOLE­
JOWYM. Mieszkaniec Aleksandrowa, Jan Wyjota, 
otrzymał pracę w pobliżu Koluszek. Załadował ha 
wóz cały swój dobytek i wyjechał na nowe miejsce 
wraz z rodziną, składającą się z żony i czworga, drob­
nych dzieci. Zmęczeni długą drogą, zasnęli. W  cza­
rne przejazdu przez tar kolejowy w pobliżu Kalu- 
nek, koń zatrzymał się na torze kolejowym, w tej 
drwili od strony Łodzi nadjechał pociąg, który 
■miażdżył wóz i śpiącą, rodzinę.

ROZBÓJNICY MORSCY ZNOWU SPLĄDRO­
WALI STATEK ANGIELSKI. Na angielski statek, 
będący na wodach chińskich, napadli rozbójnicy 
morscy t. zw. korsarze, obezwładnili kapitana i za­
łogę, obrabowali doszczętnie pasażerów, mordując 
stawiających opór. Po obrabowaniu statku, schronili 
■Sę na na swój żaglowiec i umknęli.

100.000 OSÓB PADA ROCZNIE OFIARĄ SAMO­
CHODÓW W  AMERYCE. Nigdzie tak nie rozwija się 
przemysł automobilowy, jak w Ameryce. W r. 1927 
'zbudowano 3,385.805 wozów za ogólną sumę 2 i pół 
wBjarda dolarów.

Wobec tego, że w Ameryce każdy ma prawo pro­
wadzić auto, bez egzaminu i bez znajomości motoru, 
byleby ukończył 16-stą wiosnę życia, ilość wypad­
ków stałe się zwiększa.

100.000 osób zabitych rocznie w całych Stanach 
flo  jest rezultat tego systemu. Z tej liczby 20.000 
t przypada na dzieci, a 9 miljonów osób rocznie jest 
lżej lub ciężej pokaleczonych.

DOCZEKAŁA STUCZTERDZIESTU POTOM­
KÓW. KongTes, poświęcony sprawom populacji we 
Francji, obradujący w Rheims, nadał złoty medal 
■asługi pani de Tassigny, 89-letniej staruszce.

Kobieta ta miała 12 dzieci, z których 2 straciła 
podczas wojny. Kilku z jej synów ma 7 lub 8 dzieci, 
jedna z wnuczek ma również 8, tak że ogólna liczba 
dzieci, wnuków i prawnuków staruszki wynosi 1421

OSZCZĘDNOŚCI WYCHODŹCÓW. Zgodnie z za- 
wartemi w bieżącym roku przez P. K. O. umowami 
■ niemieckie® Postcheckamt i francuskiem Bureau 
4es Tchecpostauz otwarte zostały we Francji i 
w  Niemczech we wszystkich kasach oszczędności 
konta P. K. O. dla wygody emigrantów polskich. 
Z tytułu oszczędności wychodźców do P. K. O. wpły­
nęło przeszło 420.000 zł. Projektowane jest urucho­
mienie tego rodzaju kont również w Ameryce.

SIŁA „PROŚWITY**. Społeczeństwo ruskie przy­
gotowuje się obecnie do obchodu 60-lecia istnienia 
najstarszego towarzystwa kulturalno-oświatowego 
„Proświty". Jak wynika ze statystyki podanej przez 
prasę ruską, „Proświta” dysponuje: 85 filjamij 2700 
Czytelniami, 37 filjalnemi bibljotekami, posiadającemi 
przeszło 13.000 książek, 23 fOjalnemi bibljotekami 
wędrownemu, 105 kółkami amatorskiemi, 500 chóra­
mi, 100 kółkami oświatcwemi. 100 sekcjami kobie- 
cemi, 25 ogródkami dziecięcem, 50 orkiestrami, 1000 
domami czytelnianemi już gotowemi i 500 domami 
czytelniami, będącemi obecnie w stanie budowy.

40 DNI NIC NIE JADŁ I UMARŁ. W Kanadzie 
fmarł pewien staruszek, który nie jadł w ciągu 
dni 40. Śmierć nastąpiła z powodu wyczerpania orga­
nizmu. Zmarły, który należał do jednej z sekt chrze­
ścijańskich, postanowił wraz z rodziną zachować

w ciągu 40 dni najściślejszy post i nie przyjmować 
żadnych pokarmów stałych. Jednakże organizm jego 
nie wytrzymał tak ciężkiej próby. Żona, syn i syno­
wa zmarłego zostali znalezieni w niezwykle ciężkim 
stanie, lebz istnieje nadzieja utrzymania ich przy 
życiu.

POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. Mieszkaniec wsi 
Białe Motele, w pow. Ostrów Mazowiecki, gm. Bo- 
guty, Franciszek Krystosiak popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w skroń. Przyczyną samo­
bójstwa, jak wykazało śledztwo, był żal. że Krysto­
siak sprzedał za tanio swą gospodarkę rolną sąsia­
dowi.

500.000 CUDŻOZIEMCÓW PRZYBYŁO W CIĄGU 
ROKU DO AMERYKI. Pięćset tysięcy cudzoziemców 
przybyło do StaDÓw Zjednoczonych w ciągu osta­
tniego roku, z czego na imigrantów przypada 
307.225 osób, reszta zaś, t. j. 193 tysiące 376 osób 
przypada na- turystów.

W  porównaniu z poprzednim rokiem sprawozdaw­
czym liczba imigrantów umniejszyła się o 37.370 
osób. Odmówiono zaś wjazdu 18.939 cudzoziemcom. 
W  tym samym czasie wyjechało do Stanów Zjedno­
czonych 274.356 osób, z czego aż 11.250 osób wy­
siedlono przymusowo, większość za nielegalne prze­
dostanie się do Stanów Zjednoczonych, przestępców 
deportowano 1.216. Prawie połowę, bo na 11.000 
z górą 5.000 wysłano do Europy, 3.000 do Kanady 
i tyleż do Meksyku.

STATYSTYKA PRAS\ ŚWIATOWEJ. W pi­
smach zagranicznych znajdujemy następującą, nie­
zmiernie ciekawą statystykę prasy całego świata. 
Najwięcej pism wychodzi w Stanach Zjednoczonych, 
a mianowicie 30.000. Na drugiem miejscu stoją: 
Francja z 10.000 pism, za nią Niemcy, gdzie ogółem 
wyehodzi 7.000 pism wszelkiego rodzaju. W stosun­
ku do liczby mieszkańców najbogatszą prasę posiada 
Szwajcarja. gdzie na 1.000.000 mieszkańców przy­
pada 270 pism. Na drugiem miejscu stoją Stąny 
Zjednoczone Ameryki Północnej (250 pism na 1 mi- 
ljon mieszkańców), dalej idzie Francja (240), za nią 
Holandja (130), Niemcy (115), Anglja (95), Włochy 
(60), Belgja (30) i t. d.

Najsilniejszy rozwój wykazywała prasa w po­
szczególnych państwach w pierwszych latach powo­
jennych, kiedy to powstał na całym niemal świecie 
cały szereg nowych wydawnictw. W czasach osta­
tnich rozwój ilościowy prasy światowej odbywa się 
w tempie powolniejszem.

ORYGINALNE POLOWANIE NA NIEDŹWIE­
DZIA. Na ulicach Londynu wywołało wielką sen­
sację oryginalne polowanie na niedźwiedzia polar­
nego, który uciekł z klatki w cyrku.

Niedźwiedź pobiegł do rzeki, gdzie używał ką­
pieli. Następnie skierował się na skwer, gdzie stra­
tował praechoclnia, poczem wydostawszy się na uli­
cę, rzucił się na wielki samochód, przejeżdżający 
wówczas przez ulicę. Szofer zauważywszy dzikiego 
napastnika, zwiększył szybkość i skierował auto 
wprost na napastnika, chcąc go w ten sposób odstra­
szyć, lecz niedźwiedź zorjentowawszy się w grożą- 
cem mu niebezpieczeństwie, odskoczył na bok i ucze­
pił się za karoserję, szarpiąc ją zawzięcie. Dopiero 
celny strzał policjanta uspokoił czworonożnego na­
pastnika.

Rozbudowa przemyśla 
kratowego.

Przemysł polski pracuje coraz sprawniej i za­
czyna się rozbudowywać w szybkiem tempie, co 
daje dobre widoki poprawienia się sytuacji go­
spodarczej w Polsce.

Potężna wszechświatowa angielska firma Le- 
ver Brothers Ltd., mająca największą, najlepiej 
prosperującą, i na najwyższym poziomie stojącą 
fabrykę mydła w  Port Sunlight (Anglja), wraz 
ze sprzymierzoną firmą Spółka Akcyjna „Sunlajt“ 
w Warszawie, która nas zaopatruje w  mydło 
najwyższego gatunku, przystępują do wybudo­
wania w Warszawie fabryki mydła. Stać ona 
będzie na tym samym poziomie, jak w  Port Sun­
light, a co za tem idzie, równie doskonałej nie 
będzie w  Europie —  fabrykacja mydła odbywać 
się będzie według tego samego bezkonkurencyj­
nego systemu i pod ścisłą kontrolą chemików- 
fachowców. O sławnej firn ie Lewer Brothers, 
jej świetnej organizacji, wielkiej zamożności 
i  o tem, że ma placówki we wszystkich częściach 
świata, wszyscy wiedzą, nic więc dziwnego, że 
fabryka ̂  przez tę firmę założona w  Warszawie, 
stanie się naszą dumą i ostoją polskich robotni­
ków, bo zapewni im i ich rodzinom byt.

Wielkie poczynania inwestycyjne firmy Le- 
ver Brothers Ltd. i sprzymierzonej z nią Sp. Akc.

„Sunlajt“ —  przyjęte zostaną przez całe społe­
czeństwo z wielkiem uznaniem, choćby przez 
wzgląd na to, że przypływ kapitału angielskiego 
przyczyni się do ożywienia naszego życia gospo­
darczego, z. czego wynikną wielorakie korzyści.

O d p o w i e d z i  R e d a k d i .
Antoni Jurczak, Pustyny. Sierota Józef rentę po­

biera, ze względu jednak, i i  wymieniony z dniem 
30 kwietnia 1927 skończył 15 lat, -więc matce Zofji 
od dnia 1 maja 1927 obniżono rentę z 50% na 30%. 
Józefa Hu jar. Ministerstwo Skarbu odmówiło zaopa­
trzenia dla braku związku przyczynowego śmierci 
męża z Odbytą służbą wojskową. Celem ponownego 
rozpatrzenia sprawy zarządzono przesłuchanie świad­
ków. —  Jewdocha Groazko, ze Zwiniacza. Odnie­
siono się do Szefostwa sanitarnego we Lwowie o za­
opiniowanie czy śmierć męża Pani była w związku 
ze służbą wojskową. liczba aktów 27.931/12. — 
Katarzyna Maurycy. Podania pod tem nazwiskiem 
niema w Izbie Skarbowej. —  Anna Sądowicz-Wro- 
nowa z Rzędzina. Prośba Pani nie wpłynęła do Izby 
Skarbowej. —  Inwalida Józef a t Jaworski, Krasne- 
Buek. W  ewidencji inwalidów wojennych podania 
Pana niema. —  Rozalja Czyż. Izba Skarbowa zwró­
ciła się do Inspektoratu skarbowego w Brzesku o 
zbadanie, czy nie posiada Pani majątku i dzieci, 
któreby mogły dao Pani utrzymanie. Niezależnie od 
tego, należy przesłać deklarację do Izby skarbowej. 
Marja Górna z Lubnia. Nałeży przesłać deklarację 
do Izby skarbowej do L. 34.390/2. —  Stanisław 
i Anna Kania z Borowej. Pierwotnie Izba skarbowa 
odmówiła zaopatrzenia. Obecnie ponownie zarządziła 
zbadanie ze względu na stosunki majątkowe i po­
zostałe dzieci. —  Katarzyna Pałka z Biadolin Szla­
checkich. Odmówiono zaopatrzenia. L. 52258/3. Mo­
żna wnieść rekurs do Ministerstwa skarbu. —  Marja 
Luawa, Olszyny. Należy przedłożyć deklarację do 
L. 37212/9. —  Lucja Gac, Nawsie. Nie przedłożyła 
Pani deklaracji do Izby Skarbowej. —  Marja Czaj- 
kiewicz, Katarzyna Czarnik. Zaopatrzenie przyznano. 
Marcin Fela, Strzelce Małe. Nałeży przedłożyć do 
Izby skarbowej deklarację do L. 57774/6. — Walenty 
Jabłoński, Przedmieście, ul. Piłsudskiego, Łańcut. 
Podania Pańskiego niema w Izbie skarbowej. — 
Ludwik Barnaś, inwalida. Pobiera Pan zaopatrzenie 
według kategorji I. grupy rodzinnej HI. —  Józef 
Kaidas, Bachowiee. Prośbę Pańską przesłała Izba 
skarbowa do Powiatowej Komendy Uzupełnień 
w Wadowicach, celem ponownej superrewizji. 
L. 10386/5. — Jan Uryga, inwalida, Dobrociesz. Po­
dania Pańskiego nićłna w Izoie skarbowej. O uzy­
skanie praw inwalidzkich może Pan starać się tylko 
za pośrednictwem właściwe] Powiatowej Komendy 
Uzupełnień.

Władysław Samek: „Chłopi14 Reymonta kosztują 
25 zł. Można nabyć w księgarni Gebethner i Spółka 
w Krakowie, Rynek Główny. O ile w miejscowej 
gminie niema Koła P. S. L. „Piast41, to powinien Pan 
zebrać światlejszyc-h gospodarzy i takie Koło zorga­
nizować; o fakcie powstania Koła zawiadomić Se- 
kratarjat Okręgowy P. S. L. „Piast,, przy redakcji 
„Piasta44 w Krakowie. W  każdym razie prosimy od­
nieść się w tej sprawie do Micnała Szajera w Kracz- 
kowej. O jednanie prenumeratorów prosimy, Try. 
logję i Chłopów może Pan wypożyczyć w każdej 
bibljoiece. —  Michał Szajer: Kwota 600 koron z ro­
ku 1913 wynosi obecnie w pełnem przewaloryzowa- 
niu 630 zł. bea, procentu. —  Antoni Dziedzic: Ta­
kiego kursu, któryby listownie udzielał nauki kroju 
nia ma. Natomiast można kupić formy gotowe 
w księgami „Ruch44 w Krakowie, ul. Szczepańska. 
Tekla Szinclowa: laba skarbowa przyznaje renty od 
chwili przedłożenia metryki śmieTCd osoby, za którą 
się pobiera rentę. Jeżeli Pani twierdzi, że w dniu 2 
grudnia 1927 r. Pani przedłożyła, metrykę śmierci do 
Izby skarbowej, to zasiłek należy się od tego dnia. 
Zdegły zasiłek należy reklamować. —  Wojciech 
Fułat, Ludwik Horbulewicz, Kazimierz Rataj, Lud­
wik Szymankiewicz: Odpowiedzi listowne wysłaliśmy 
w dniu 25 października b. r„ —  Michał Mytych: 
Otrzymaliśmy wcześniejsze sprawozdanie z wiecu, 
które drukujemy.

Andrzej Strojek, Francja: Artykuł p. V.: „Roi 
nictwo we Francji i w Polsce44 —  zamieszczamy. 
List z dnia 16. X. b. r. Redakcja otrzymrta. Spra­
wozdanie ze zjazdu z dnia 27 maja już wnóźnione. 
Była o tem wzmianka w „Piaście44. —  Cź<Ść i po- 
drowienie zasyłamy. —  Leon Dyjak: Artykuły p. 

Strojka drukowane w „Wiarusie44 przesłane do Re­
dakcji, przeczytałem. Są one bardzo dobre w piśmie 
polskiem zagranicą, poruszając bolączki wyrhodżtwa
naszego. Do „Piasta41 nie nadają się.  Anna Ćwik:
Redakcja zajmie się tą sprawą. Po otrzymaniu wy­
jaśnień odpowiemy w „Piaście44.   Fr. Kiepura*
Odpowiedź wysłaliśmy listem.
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£>o naszych '€zytetn*hóm 1
Id  *Jrr- [ S n i u  Cr. u p ły n  ą  la t  o d  rsa su  z a lo ie n ia  Xudo>  

irc^o  So irarz ifstfra  l^ y d a .^ n ic s ^ o  „Ciast" i u fta scn ia  się  
p i e n r f s e ^ o  n u m e r u  „ C i a s t a ” .

Jest to  zatem piętnastoletnia roczn ica  naszej pracy dla ludu. wiejskiego, pracy  
i m u d n e i ,  h >b# jftęśon  e ? . f p r a e s i a a o n w n a e j  a ja k  często i n i e m ,j l x i t } t x n e j l

l i t  i  co W ydaw nictw o cierp iało, co dla chłopa polskiego zyskało ,  ca/g naszą tak 
bogatą i obfitą w w ynik i pracę znają na jdokładniej ci, którzy .od zarania tygoanika dla 
W ydaw nictw a naszego pracow ali, dla niego poświęcali swe siły i um ysł a n iejednokrotn ie  
i fundusze.

T ym  w pierwszym rzędzie należy się z naszej strony  j a f ż  l i o , »  j p  l e c s e n i e i s z e  
p o d j e i ę f ó o w  !i n i c  w im ien iu  ogrom nej ilości dzisiejszych Czytelników  „P ia sta ‘\ w im ie ­
n iu  tych , którzy  czerpiąc z „P iasta ,‘ zdrow ą myśl ludową, wychowali się na p i a n f d z i «  
W u j d ii 9 u d o n > {ó n > .  w im ien iu  tych, którzy pod wpływem „P ia s la “  o t i z t ą s n ^ t i  
X C  a i e f i i e  p o d d a r i i s f i r o o  m i r f i  i  c  ą# wm , w  im ien iu  tych, k tórzy wychow ani 
i  pokrzep ian i Ich  duchem —  p r x e t n v a t i  p t « « i ś t a d f l  i s n n i a ,  s s i f & a n ^ ,  
x i m i a  i  n t e s s # s t fc i tó  tifim tip , k tórem i tak często byli smagani za swe chłopskie 
„ D u m a n i e  m i a r y ”  c s e t p a n e  «  „ S i n s t a " .

Z  d rug ie j strony W ydaw nictw o zwraca się w te j uroczystej roczn icy  do obecnych 
Czytelników  x  < *® r t ą c y m  a p e f e m ,  t g  każdy w miesiącu tym  szczególnie go rliw ie  
za ją ł się T O x $ f o m s x e c f t m iw ¥ a . ie m  tygodnika, x y s & in > a m Ą e lm i  nowych, czytelni­
ków i sympatyków, by każdy, jako  c c & i e l f ź * ;  utrw alającą byt W ydawnictwa zyskat bo­
d a j jednego nowego czytelnika.

N iech UDamiętnienie tej naszej roczn icy  znajdzie oddźwięk w rozszerzonej masie 
naszych czytelników.

N iech nie braknie z pom iędzy Was K ochani Czyteln icy ani jednego, któryby  
prośby naszej n ie w ziął sobie gorąco i szczerze do serca.

N ie  bierność, brak w iary i  w ielkopgńska nuda

Lecz m iłość i ogień zapału, tw orzą cudat

Ceny zbofc w Fralsewlc.
Nocowano ania 9 listopada 1928 za 100 kg towaru.

PszeniCŁ dworska . . . . .
targowa . ■ . . .

Żyto dw orskie......................
Zyto ta rg o w e ......................
jęczmień na krupy . . . .
Jęczmień targowy . . . . <
Owies dworski . . .  ■ • .

.Owies targowy . . . . . . .
Pęcak .....................................
Siekanka
Pobielanka
Mak niebieski ..................
Mak sżary ..........................
Rzepak •.................................
Groch zwyczajny , ,
Fasola biała „Jasiek* , . .
Fasola m ieszana................. •
Fasola biała długa . . . , ,
Fasola krasa druga , . . ■ .
S e ra d e l.........................   . •
Łubin żółty . . . . . . .
Mąka pszenna 45% . . ,
Mąka pszenna grosikowa 
M^ica oszenua 50% . . .
Mąka pszenna 600/t) . . . ,
Mąka pszenna chleb. .
Muka żytnia 70% okr. krak.
Mąka żytnia razowr..............
Otręby żytnir i pszenne . .
Otręby jęczmienne..............
Siano słodkie . . . .  . . . 
Siano średnie . . . . . . .
Siano potraw......................
Koniczyna .  ...............
Słoma d łu ga ..................  .
Słoma m ie r z w a ...............

ii
49------ 50 —
47------48 —
37-— S7'5(
35f-----88-50
85’-----36 —
34*-----35 —
3 S - - - - - 3 8 - 5 0
37*— --38-—
44 ------45 —
45--— 46-—

1*0*-150*—  
.90* -130*— 
77-— 79-— 
60------65*—

b0------- 81*—
84-------85.—
78------- 79'—

5A"50—51*—

Z8:------2^-50
26- 26*—
28'---- 29-—
24*---- 26- —

■ 3 '- - - - - - S S * —
12*------ 13 —
9* ---------- 10-

Który z naszych Czytelników pragnie nabyć 
jakiekolwiek książki, czy to szkolne, czy powie* 

ściowe niech napisze do nas.

BLEDNSCg
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOPORSKIEGO
WINO IHIMWa-ŻELAZtŚTE

n a  m a la d z e  h is z p a ń s k ie j 
reguło!®  słabości kobiece, dodaje siły, podnieca 
apetyt, p r z y c z y n ia  k r w i ,  p o ło ż n ic o m  z a ­
d z iw ia ją c o  s z y b k o  p r z y w r a c a  a l ły ,  a spe­
cjalni© polecane przez lekarzy w  chorobach 

'p łooaych ,- po przebytych  ciężkich cłforobaćh, 
przy osłabieniu ogólnem , oberwaniu, braku 
ochoty do życ ia , nudnościach, zawrót ic h  głowy, 
w yczerpan iu  fizycznem  i u m y  słowem . Do na­
bycia w  aptekach i drogeriach do m iejscowości 
gd zie  niema na składzie można zamawiać wprost 
S fabryki w «  własnym interesie, by ustrzec się 

przed podróbkam i,— ż ą d a ć  w y r a i o l o

l i r  i K R Z Y Ś * rO fO P S K B E G O

W I N O  C H I N 0 W 0 - Z E L A Z I S T E
Naśladow nictw o energ iczn ie odrzucić! j 

F laszka  m niejsza z przea, zł 3*50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna „  zł 5*— , ó „  22 *ł.

W y łą czn y  skład i w yrób  na Polskę

f a b ry k a  cheraicma M ritr :y sz lo f  urski, T a rn aw .!.

rWAGAl UWAGA!
Na zbliżającą sle z la « l  

Ksfoy mus! napisać p- cały komplet towdrćw
tylko z? 12 z < i*'sh

*  mianowicie: 1 swetr męski duży, 
6 par ciepłych skarpetek, 3 chusteczki 
batystowe do nosa, 1 chustkę turecką na 
głowę, lub 1 ręcznik waflowy i 1 krawat 
jedwabny. To wszystko tylko za 12 zl. 
wysyła się za zaliczką pocztową po otrzy­
maniu listownego zamówienia. (Płaci się 
przy odbiorze). Bez ryzyka, jeżeli towar 
się niespodoba, przyjmę go z powrotem

i pieniądze zwrócę.
Zamówienia adresować:

Wyrób sw.-trów -SI. SZYFFER, ŁÓDŹ, 
ul. Brzezińska L. 5.

P. S. Koszta przesyłki zŁ 1.50, płaci od­
biorca. Wysyłam także pojedynczo, jak 
i dla odsprzeda wcow wszelkiego rodzaju 
b wet rów pończoch, • rękawiczek, bielizny 
białej, barchanowej i ’ flanelowej oraz 
WSzeJłHego rodzaju trykotaż** po cenach
* reklamowych. Cenniki hozpłatnie.

®z5olę choinkowe
wszelkiego rodzaju — ©raz
„!L i]X “ swieczbi fshrowe 
I świcczfói paruf. Mącone

dostarcza 844 ( 1-2)

>HIIłTII11<
Kraków, settfko id.
Na £q jurne wgsf&mg Ha* 
s .raw ^H C  :sc rj;© jss 1 ceniiiahi.

eeoeeoeeooosoeooś«oe^»ooee •
Ignacy Cypres
H r jk C w , n i. S ze w sL a  L .  1J P .

' l « : u ! o l in . »  -wtoakie po £5 
do 28 ał. — S k r z y p c e  szkolne te  
u u jcak iem  22 zł. i .  «. r o i  on o 1-rzęd. 
■wied mod-. 35 zł., 2-rzert., wii d mod.
50 zł. N lk la w y  „G re Rosłcojrf- pin ent 
złańcsazkiem  13 zl, nikł córy płaaki zo- 
giirek słynnej marki .Fn .^m o* 22 zł. 
B łam .. 8 klup. 88 zł. 10klap. 45zł. 
Cennik iluatrowany zegarów  i instru­
m entów muzyczn. darmo i opłatnie 

7 ('ł 26 0

!T lfłm  iftPU kompletnie utządzony, 
U U i l i  l i U W y  2 pokoje, komora, staj­
nia, stodoła, 3 morgi ziemi pszennej, 
ogród, sajl, 1V3 fo rg a  obsiane. Wszystko 
w  jednam k.wamu przy szosie, ładne 
położenie, odpowieduie dla emeryta lub 
inwalidy. Kościół, czkoła w niejsen. Z po­
wodu. wy azdu korzystnie do wydzierża­
wienia. ewentualnie no spisedania. Wia­
domość w'mie=CH: Andrzej Sacha Gwo- 
żdziec, p. Zakliczyn, pow. Brzesko. 849 (—)

S iim śie  R fb ś n  ur. w r. 1897 w Kolbu­
szowej, unieważnia zgubioną książeczkę 
wojskową. - 85d (— )

U n ta w a ż n ia  s ię  zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Jakoba Partyka, 
nrodz. w  roku lbOl w  Kamieniu powiat 
Nisko. 854 (—)

Włościanie! gtcztdś !
Tysiąca Gospodarzy przekonało się, iż 

najlepiej sprzedać lnb zarmer.ić można 
len, konopie, kłaki, pakuły, tylko w firmie

„ W Ł Ó K N O "
L w ó w ,  Z am ars ty n o w sk a  36.

koło mostn kolejowego.
Nie dajcie wiary obietnicom różnych 

nowopowsta ych f rm, które czy.tiaią n a  
Wasze dobro. Nie wierzcie icL obłudDyin 
zachętom, iakie wygłaszają w  swych 
drukach, które w niezliczonej iłości za 
sypt 'ą was?.» wsie Robi się to, aby W ar 
w błąd wrprowadzić i uśpić Wasze podej­
rzenie dla otrzymania od Was jak naj­

więcej surowca. 852 ( — )

Żądajcie naszych próbek i prospektów, 
które wyólem], bezp atnie.

Zgłaszajcie się na agentów — dajemy 
dobre w ynayodzenie.

J a n  K a r a n ,  st szer. 15 p. p. unie­
ważni;. zagubione dokumenty wojidrowe 
z P. K. U. Rzeszów. >43 (-)

&ahtip<£€ii
pmfiohjmtzś się na 

a g im m n ia  „$iaś«£e“

M a r c in  K n k la  urodzony w  r. 1889, 
Ł>kta dolna, unieważnia zagubioną ksią­
żeczkę inwalidzką wystawioną przfte Ko­
misję inwalidzką Tarnów.

~  BEZPŁATNIE.
K ie m a  w  k r a j u  o s o b y ,  któraby nie 
potrzebowała naszych wyrobów, a nia-. 
nowicie: płótna, prześcieradeł, ©brasów, 
ręczników, bielizuy rfarriskiei i męskiej, 
bielizny ciepłej, swetrów, kołde • wato­
wych, - ińczoch, skarpetek, materjałów na 
nbiery damskie i. męskie. Każdy zatem 
powinien się zwrócić listowDie. do nas po 
bezpłatny cennik fabryczny. Zamówione 
towary wysyłamy na prewinc ę przez 
poc7fę. — Adresować: Skład Fabryczny:

J l f i l i i a  Kn lJW iM fitó , m r t o  M a i p .

v

PSfiGHIE[lE WYLECZTC l\l l R E G f f i l  1 M M M
Rwące, klujące bóle w  członkach, stawach, obrzm iałe m ie j” 
Boa, zniekształcone ręce i nogi, -kurcze, kłucie, rwanie w  
rozm aitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku w y­
stępują często jako skutek cierpień reum atycznych i po- 
dagrycznych, k tóre powinny być usunięte, w przeciwnym  

ra z ie  choroba w ciąż postępuje.
P R O P O N U JE  j  

uleczając^, rozpuszczającą kwas moczowy kurację wodą 
mineralną, która poprawia przemianę matarji i zw iększa 
wydzieliny, a w fęo żaden, tak zw any uniwersalny lub 
tajny środek, leo* prodnkt, który dobroczynna matka 

natura, udziela dla dobre cierpiącej ludzkości.
K A Ż D E T łU  P R O I IA  B E Z P Ł A T N A .

Napiszcie mi natychmiast, a otrzym acie zupełnie gratie 
i franco próbę w raz z objaśnieniem, za pośrednictwem 
moich w e wszystkich krajach urządzonych składów 
i w ówczas sami przekonacie się o  nieszkodliwości środka 

te*ro, oraz o jego  ezybkiej skuteczności. 23 b

August M anke , le r l in  W iim a r io r f  Bm r s ? l»s 'r , 5, Oddział 3 t,
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m m
671S łomę długą, czystą, żytnią do krycia dachów, żyto do siewu, owies 

łomę długą, na sieczkę, siano i słomę prasowaną.
Z iem n iak i, dostarcza wagonowo po najtańszych cenach i najdogodniejszych warunkach zapiały.

Feliks Mirkowski
Poznań, Rataiczaka 31.

Największa w Polsce Fabryka Ultramaryny
Uh- P e lm u tte ra , L w ó w , S łon eczn a  26, 

u w iad am ia  niniejazem, ia  powierzyła wyłączne 
zaalepatwo swoich wyrobów dli wszyatkich kółek 
rolniczych w Polace. Z w i ą z k o w i  ekonomicznemu 
Spółdzielni Kółek rolniczych w  Krakowie, i npra- 
gza o skierowanie wszelkich .zleceń do powyższego 

związku. 721

JWlilTAS"
Dachówka asbestowo-cementowa

Najdoskonalsze ogniotrwałe
pokrycie dachowe
Dostarcza szybko w  każdej żą­
danej ilości pod w i e l o l e t n i ą  

g w a r a n c j ą  835(1-41

„ E V E R I T A S “
Polska Fabryka dachówek asbestowych 
Spółka z agr. odp. — Kraków, Zabtocie L. 37.

r _____
U » » ł » m 4 » » » 0 4 » »

I ZIOŁKOWY SPIRYTUS „MERlDfOŁ'
antys.-kosm. znany i ulubiony Idealny środek domowy używają miljony 
ludzi do pielęgnowania ciała, nacierania bo orzeźwia, wzmacnia, niszczy 
zarodki infekcji i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek iran- 
4620 cuskich zagranicznych.
Przy zakupie zważać na markę ochronną , .M £ R ID F & L ‘ ‘ i nic pozwolić 

sobie bezprawnie nic innego wmówić.
Żądać w drogerjach i składach aptecznych. Gdzie nie do nabycia 

wysyła 5 but. za 10‘—  zł. za zaliczką.
Chemiczne Laboratorium Meridiol, Józef Zielonacki, Królewska Huta

Chemika Dra FRAN7CSA
jedyny radykalny i wypróbo­
wany środek (n a c ie ra n ie ) na

REUMATYZM
kfucio z powodu przeziębienia, na 

postrzał, ischias i t. p. 
Ż ądać  w ap tek ach . =  

Wyrób i główna sprzedaż.

APTEKA MIKOLASCHA
LWÓW, KOPERNIKA 1. S40 (- )

Perlmuttera ultramaryna
je»l bezwzględnie najlepszą i najwydatni«j«zą farbą 
do bielizny, wapna i celów malarskich. Odznaczona na 
wystawach w  Brukseli i Mediolanie złotem i medalami 
Binra Fabryki Ch. Perlmntter, Lwów, Słoneczna 20 

W szę d z ie  do  n a b y c ia . 697 256

Tylko 65 groszy kosztuje

które winieneś kupić swemu koniowi w  połowie listopada.
0 ile poskąpisz mu tego, móżesz zmarnować- konia, co wart jest 

tysiąc razy więcej. 829 (1-3)

® SKSsiElsKSSB atśssilśi EXh3B 3@s50,
a

KTO CHCE PIENIĄOZE ZAROBIĆ i
g  NIECH WYKORZYSTA TĘ OKAZJĘ 11* g
r={ Żeby dać możność każdemu na pro- ®

wincji otrzymać z pierwszej, ręki 
dobre towary po najtańszej cenie, m 
wysyłamy na listowne żądanie każ

3
3

demu pocztąza zaliczką, bez zadatku.
m itr. J.ORTSTMIKS'. je s t  t i  n a j-  i  t i 
m ocniejszy r  noszenin tow ar na | K  7 1  
ubranie dn roboty z a . . . . . . . . . . . . . IU  t l i
metr. „BOSTON RSMDJRH" czarny n f )  1 
lob granaf, na lepsze świąteczne ! | 7 f  
obranie z a ........................ u  u  t l i

Zamówienia należy adresować:

Skł.fabr. „Najtańsze źrudło‘‘ i
Łódź, Piotrkowska 58.

Frzesy łka  pocztowa na k o n t  knpn jatego. 639 0  2 ) S

' "**” c 0G»™D@ jo)

„ P O P Ę D “
F ab ry k a  lin tran sm isy jn y ch , 

budowlanych, gurtów i szpegam 
JO ZE F  W A Ł K O W IN S K I ł S Y N

Kraków — Dębniki. 355

PŁÓTNA
lniane i bawełniane, na wszelkie bieliz­
ny, chusteczki ręczniki, ścierki, chodni­
ki bardzo trwałe cajgi-struks, szewioty, 
kamgamy i t. p. lepsze wyroby tkackie, 
poleca: J Ó Z E F  J Ó R A S Z  PRZEMYSŁ 
TKACKI, KORCZYNA powiat Krosno. 
(N a próbki i druki, nadesłać 1—2 zł. 
■naczkami). Napisać z których tkanin 
próbki potrzebne. (Zamawiający towar, 

otrzyma prertfję w  dodatku). 76-4
nnnnnniiiininniimiiiiiiminiiiiuiiitiuiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiitiiiiuiiii

e
GŁUCHOTA ULECZALNA
Fenomenalny wynalazek „EOFOHJ R“ 
zademonstrowany specjalistom.

Sami się w y l e c z y c i e  
z przytępionego słuchu, sturau i 
cieknięcia z uszów. — Liczne po­
dziękowania. —  Pouczająca bro­
szurę wysyła bezpłatnie na żądanie

' E U F O N J A b
Liszki 

kołc Krakowa

11 Przy zakupach powoływać się 11 
• • na ogłoszenia w ;, P i a ś c i e "  ■ ■

H  Prz:Łt

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
L. H U B I C K I E G O

rządawo upoważnione przyjmnją wpisy

w Krakowie przy ul. Pijarskiej 4. wKielcach przy ul. Żelaznej IZ. w  Wadowicach przy PI. Kościuszki 1
znane jako najlepsze w Polsce, prowadzone przez najwybitniejsze siły. 
fachowe. Posiadaja własne warsztaty, modelarnie i nowoczesne samochody 
dc nauki jazdy. Wpisy przyjmujemy codziennie. Ulgi dla PP. Oficerów 
urzędników państwowych, wszelkich instyt. humanitarnych, Strzelca, 
Przysposobienia Wojskowego i t, p. Wolne mieszkania dla zamiejscowych 
Piszcie o informacje i prospekty. Dla niniamninycii i bezrobotnych specjnlne nlgl 702
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Najlepsze w świecie oryginalne szwedzkie wirówki

„ALFA-LAVAL“ sq niedoścignione pod względem.
trwałości mechanizmu, 

prostoty budowy
i dokładności odtłuszczania.

1.300 najwyższych nagród 1 odznaczeń.
Na wystawie Rolniczo-Przemysłowej przy I-ych Targach Północ- t f .— . i . ł . .

nych w Wilnie dn- 18/8 -  19|9 1928 r. otrzymaliśmy Kompletne inStalBCje
n w e ra n n is ' iiżvwalnnśs? w i e l k i  M e d a l  z io t y  m leczarń rgeznyeh, pa ro -
g w a ra n u ja  UZyWarilUBUl. _  z .  wirówki „A L F A -L A V A L *  i nne maszyny mleczarskie. —  Wych, paroturbinowych ftp.

3 0 - le tn ia  p i ś m ie n n a

D Ł U G O T E R M I N O W Y  K R E D Y T .
Żądajcie katalogu wirówek i maezyn mleczarskich 481 (1— 0)

Towarzystwo A LFA — LAWAL, Sp. z o. o.
Warszawa, Krakowskie-Przedmiećcia 60. —  Oddział w Poznaniu, ul. Gwarna 9.

Zestepcy we wszystkich miestech I miasteczkach Rzeczypospolitej.
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CENNIK  O G Ł O S Z E Ń

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
t IJ IS u  « iał i “  1 .s t r o n i e * *  } “ ln T-szpzltowy . . . . . 1 zł I Drobne ogłoszeni, za słowo 25 groszy, najmniej . . .  3 zł I Cala slrona 4-azpaltowa po tekście • Ś50 .

F^T^kśe?^ n^shon^Ta-Kpaltowe^^za l^wiersz mm0rSZ 60 gr | g £  a t S  S S E J 5 " . "  !“ . ! I j ! j | Z  *z{ | “ “ “ " ' " W  ^ w y . ^ ‘ » «  ostitnlei stronie*

O g ło s ze n ia  ty lk o  z a  go tó w k ę . -  Za terminowy druk admini.tracja n i. odpowiada. -  C .ny powyłaze obowiązuj, od d a i , .g ł .a z .a i .  -  Od ogioazed długot.m ino ” c » i biurom egłoa.eó raba
stosownie do umowy.
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